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ZN AN, 24 września.
Wieczorny Staatsanzeiger wczorajszy zamieszcza 

na czele roemoryał ministerstwa stanu wystosowany do 
króla JMści, przedstawiający Mu konieczność rozwiąza­
nia izby poselskiéj sejmu pruskiego, do którćj obecnie ze 
wszystkich części monarchii posłowie mają być obierani. 
W skutek powyższego przedstawienia doradzców korony 
nakazuje król rozwiązanie izby poselskiéj patentem z dnia 
22 bm., a jak się dowiaduje Kr euz Ztg, niebawem roz­
pisane będą w caléiu państwie nowe wybory, aby sejm już 
w listopadzie mógł się zebrać. — Jednocześnie donosi 
wspomniony dziennik, iż podobnie jak z księciem nassaw- 
skim tak i z królem hanowerskim przyszedł szczęśliwie 
w tych dniach do skutku układ, dotyczący kwoty, którą 
korona pruska w zamian za dotychczasowy apanaż i do­
chody z dóbr koronuych obowiązuje się dyuastyi Welfów 
wypłacić. Tak więc z dniem każdym postępuje hr. Bis­
marck krok dalej na drodze ostatecznego uporządko­
wania stósunków w nowo anektowanych do Prus pro- 
wincyâch. «

Znany z treści czytelnikom naszym artykuł Siècle’a, 
żądający wskrzeszenia Polski, tćm większe zrobił weFran- 
Gyi w kołach politycznych wrażenie, że się ukazał równo­
cześnie z mową barona Beusta, w którćj ustęp potępiający 
propagandę panslawistyczno-moskiewską w Czechach, na­
dał niejako saukcyą przyjaznym dla Polaków sło­
wom inspirowanéj Debat ty. Korespondent paryski 
do Allg. Ztg nazywa artykuły Siècle’a i Debatty 
„bliźniętami jednéj matki“, dodaje przecież, że baron 
Beust, jeżli w istocie pragnie poparcia ogółu polskiego 
w dalszéj swéj polityce, przedewszystkiém względem Ga- 
licyi, okazać musi niedwuznacznie szczerość swych zamia­
rów; dwulicowość bowiem nigdy nie zdoła mu zjednać 
całkiem Polaków.

Koeln. Ztg nie znajduje memoryału Wysokiéj 
Porty, zamieszczanego, jak powtarzamy, jednocześnie 
w N.fr. Presse i w Dzienniku Poznańskim, by- 
najmniéj - tak nieprawdopodobnym, jak to wczorajsza 
Nordd. Allg. Ztg utrzymywała; wykazuje przeciwnie, 
że już car Mikołaj starał się pozyskać Turcyą, przedsta­
wiając jćj Rosyą jako jedynego bezinteresownego sprzy­
mierzeńca.

Telegram wiedeński przynosi nam wiadomość o osta- 
tecsnćm porozumieniu się obu deputacyi sejmowych, które 
w tych dniach podpiszą nareszcie ugodny dokument. — 
Reichsrat rozpoczął ponownie po dwumiesięcznćj prze­
rwie na dniu wczorajszym posiedzenia; parlament zaś an­
gielski, jak donoszą z Londynu, w listopadzie ma się ze­
brać.

Rusyfikacya prowincyi nadbałtyckich 
i opinia niemiecka.

Kombinacya przymierza prusko-moskiewskie- 
go zatrudnia już od dość dawnego czasu prasę 
i opinią publiczną europejską a zaprzeczyć nie 
można, iż wszelkie objawy zewnętrzne, wszelkie 
wystąpienia publiczne obu rządów, tak Prus, jak 
Moskwy, przyczyniają się raczej do utwierdzenia, 
aniżeli do wykazania fałszu podobnego przypu­
szczenia. Oficyalne organy pruskie przykla­
skują każdemu czynowi Moskwy przeciw ży­
wiołowi polskiemu bez względu na wartość ce­
lów i środków; popierają jej plany wschodnie, 
płacząc razem z Moskwą nie mniej nad uciskiem 
uciśnionych chrześcian tureckich, jak dziwiąc się 
razem z nią nad walecznością obrony nie bronią­
cych się już Kandyotów; pochwalają wbrew 
wszelkim tradycyom i naturze rzeczy etnografi-

Panslawizmie zachodnim.
Studyum historyczne

przez
autora „historyi reform politycznych w Polsce “

(linfulii linniuimutii Bofftnafa).

minn^ans^aw'zme.m, na.z^amy dziś ideę jedaocKenia ple- 
nvrh riaS^- Sł°w’ańskićj. Idea jednoczenia spokrewnio- 
dań , . .m.10n zóaje się wchodzić do uprawnionych za- 
Drz» dzisieJszeg° wieku. Popierana przez ludy, uznawana 
DańJ rZądy’ ,zaczyna shiżyć za normę zaokrąglania 
sacłi W’ P°“staw§.n°wego prawa publicznego, i w cza- 

ktorych żUemy- znajduje już praktyczne za- 
skiżn aniP wAw?ck sPÓłeczeństwach europejskich: wło-
slawi 1 nienflieck'óm. Wartoby zapytać, dlaczego pan 
dozrJ™’ a$,z także °Party na idei jednoczenia, nie 
jednnn6 w Europie równćj poszany moralnćj, jak inne 
tyltn Zk”a ldee’ d a cze8° miasto spółczucia, wzbudza 
<Ł° n 7 I.";S?r^tyJ? Zastanówmy sig trochę a znaj- 
może ,’i,°7°]w,eilz-. J«dnoęzenie spokrewnionych plemion 
druo-i ed (iw°jak1 charakter. Raz bywa aspiracyą rasy 
rasy raZ asP‘rac^ narodowości. Między aspiracjami 
żniea S asPlracyami narodowości zachodzi wielka ró- 
rodów v?erWSZe -n‘- wyPfływa^ z godziwój potrzeby na- 
nie mn?a'Txe-nimixChsc Panowania ’ ż%dza podbojów, 
»nocy »“^.Poprowadzone jak drogą prze-
“ajlentf łiU'- ?ragle leżą! w illteresie narodów; są 

jopszą rękojmią wewnętrznego ich dobrobytu i ze-

czne wystawy i zachcianki panslawistyczno-mo 
skiewskie a w dodatku wysyłają instruktorów, 
uczących sołdata moskiewskiego na placu Ujazdo­
wskim w Warszawie skomplikowanej manipulacji 
karabinami igiełkowemu Moskiewski oficyalizni 
pospiesza z dowodami wdzięczności. Przebolał 
już anneksye i detronizacye pokrewnych sobie 
książąt niemieckich; prawi publicznie o potrze­
bie rozbicia Austryi na rzecz Prus i swoją; po­
święca bez względu na stósunki bliskiego powi­
nowactwa panujących rodzin cały północny Szle- 
zwig Prusom, a w dodatku, jakoby dając Cze­
chom i innym łatwowiernym Słowianom zakład 
swej niekłamanój i szczerej słowiańskości, sier­
dzi się nie tylko na Słowian-Polaków W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich, co śmią bronić 
swej narodowości przeciw zalewowi germańskie­
mu, ale przemawia nadto coraz głośnićj o zamia­
rze odstąpienia sąsiedniemu mocarstwu lewego 
brzegu Wisły. Nie będziemy się nad tóm zasta­
nawiali, esy podobna polityka ze strony rządu 
pruskiego jest rzeczywiście narodową niemie­
cką, lub czy podobna polityka ze strony rządu
moskiewskiego jest rzeczywiście narodową sło
_ _• _ z „ i XT. li« z . x tpi CÓCUID WflUJ LHZCZ Ul»łliZV W
wiaóską. Nie będziemy również rozstrzygali ; rodzaju Inflantczyka Adolfa Wagnera, usiłuje w
pytania, czy wspomniane przez nas co dopiero 
symptomy zapowiadają niechybnie i niemylnie 
fakt przymierza prusko-moskiewskiego. Tyle 
przecież pewna, że przynajmnićj symptomy owe 
same są faktem, że są w swoim rodzaju dość 
zapewnie wymowne i znaczące, a że w całej 
opinii publicznój i prasie europejskiój wywołały 
powtarzane tysiąckrotnie kombinacyo o istnieniu 
przymierza prusko-moskiewskiego. Jakże się w 
obec tego zachowała pozaurzędowa, niezależna 
prasa i opinia publiczna niemiecka? Rozwiązanie 
tego pytania nie jest trndnem dla nikogo, co z 
pewną uwagą śledzi od czasu zeszłorocznój wojny 
postawę i kierunek dziennikarstwa niemieckiego; 
nie jest dalćj może pocieszającćm, ale w nagrodę 
otwiera pole bardzo ciekawych w swoim rodzaju 
polityczno-psychologicznych studyów i spostrze­
żeń. Dziennikarstwu niemieckiemu nie można 
zaprzeczyć pewnśj uniwersalności a przynajmniej 
pretensyi do uniwersalności. Znajdą się w niem 
artykuły i o Seansach Stanów Zjednoczonych i o 
kanale Suezkim, i o wyprawie do Kochinchiny, 
i ° przyszłych planach Juareza, ale co mimo to, 
a właśnie może dla tego uderzającym pozostanie 
pojawem, to że dziennikarstwo niezależne pru- 
sko-Diemieckie wśród najgorętszej wrzawy o przy­
mierzu prusko-moskiewskiem hermetyczne w ca­
łej tój sprawie zachowywało milczenie. Milcze­
nie to zamieniało się zrzadka kiedy w kolum­
nach dzienników tak wypróbowanego liberalizmu, 
jak Nationalzeit ung, Publicysty, gazet 
Spenera i Voss a, nie wspominając o innych, 
na objawy uznania i sympatyi dla czynów Mo­
skwy przeciw polskości i katolicyzmowi. Tak np. 
przybrało zniesienie autonomii Królestwa Polskiego 
w skutek ukazów grudniowych nazwę „uregu­
lowania machiny państwa;“ zaprowadzenie 
języka moskiewskiego w szkole i urzędzie miano 
„uzupełnienia systemu wychowania pu-

wnętrznego bezpieczeństwa; znajdują uprawnienie w do- 
browolnćm zezwoleniu stron. Każda z ras Europejskich 
rozdzielała się pierwotnie, w czasach przedhistorycznych, 
na rozmaite gałęzie, szukające sobie wygodniejszych 
siedzib w rozmaitych stronach. Każda gałęź uzasadniw­
szy się wjednótn miejscu, zaczynała życie odrębne od 
życia swoich sióstr, bo zależące od różnicy ziemi, jćj 
położenia i klimatu; kształciła odrębnie swoje narzecze; 
stosowała swe obyczaje i zakony do nowych warun­
ków bytu, jednśm słowem, zamieniała się w odrębną 
narodowość, uważając ją za najdroższy swój klejnot, 
i więcćj sobie ceniąc tradycye spólnćj narodowości, niż 
tradycye spólnege szczepu. Podobne odrębności, wyro­
bione historycznie, zyskały dziś sankcyą czasu; Europa 
uważa je za prawowite i nienaruszalne. Na ich zachowaniu 
zasadza pokój powgzechny i szczęście narodów, a jeśli 
pochwala ideę jednoczenia, to nie w łonie rozłączonej 
rasy, ale w łonie rozłączonćj narodowości. Każdą walkę 
narodowości z narodowością uważałaby ona za równą 
dla ludzkości klęskę, jak walkę rasy z rasą. Gdyby 
naprzyklad Niemcy, na zasadzie spólnćj rasy, cbcialy 
pochłonąć Anglią, Skandynawią, lub Hollandyą, a Fran- 
cyą, Italią lub Hiszpanią, poczytałaby ten zamysł za 
dziką aspiracyą podbojów za zamach, oburzający cywi- 
lizacyą wieku.

Europa nie zna ni pangermanizrou ni pa .romanizmu, 
dla tego tćż znać nie chce i panslawizmu, zwłaszcza 
panslawizm, upopieranego przez takie państwo, jak Rosya. 
Słowiańszczyzna, owa najliczniejsza ze wszystkich ras 
indo-europejskich, zamieszkująca od czasów niepamięt­
nych połowę środkowćj i niemal całą północno-wscho­
dnią Europę, znaną już była w starożytności, jako szczep 
najspokojniejszy, najmmćj uciążliwy sąsiadem. Wszyscy 
badacie dziejowi, czy starożytni czy nowożytni, przy- 
zaają mu charakter łagodny, zamiłowanie w rólnictwie

blicznego,“ a przed kilku tygodniami zaledwie 
nazwał eufemizm liberalnej Nationalzeitung 
zniesienie dyecezyi podlaskiej i zamianowanie mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych petersburgskiego 
naczelną władzą kościoła katolickiego w państwie 
moskiewskiem „organizacyą stósunków ko­
ścielnych na wzór francuski,“ O wszelkich 
zdzierstwacjhi, barbarzyństwach i niegodziwościach 
tego, co się nazywa rządem moskiewskim; o wszel­
kich gwałtach, będących źywem zaprzeczeniem 
najprostszych pojęć uczciwości, ludzkości i cywi- 
lizacyi XIX wieku, nietajnych publicystyce i 
wszystkim ludziom dobrćj wiary i woli w całej 
Europie, a które gdyby drogą dziennikarską stały 
się należycie wiadomemi publiczności niemieckiej, 
czyniłyby przymierze moskiewskie moralnśm nie­
podobieństwem, nie znajdujemy, z wyjątkiem kilku 
i to stojących bardzo na uboczu organów, jak 
Zukunft Jacobiego lub Breslauer Zeitung, 
nic, lub prawie nic w niezależnej prasie niemie- 
ckićj. Są nawet organy, jak Preussische 
Jahrbücher prawda, że aż nazbyt dobrze zna­
nego Henryka Treitschkego, w których kondotie- 
ryzm literacki, reprezentowany przez pisarzy w

rozprawie O zasadzie narodowości dowodzić 
prawa Moskali do tępienia niedołężnego według 
autora i wskazanego na zatratę żywiołu polskiego. 
Sens moralny ztąd, że prasa niezależna niemie­
cka, zamiast umaczać pióro w prawdzie, sercu i 
ludzkości a zaprotestować przeciw wszelkim pró­
bom przymierza z Moskwą jako występkowi 
przeciw czci, godności i stanowisku cywilizacyj­
nemu własnego narodu, lub zamiast z odważnym 
cynizmem rzucić w oczy rękawicę zachodniemu 
światu i oświadczyć się w imię interesu polity­
cznego za przymierzem moskiewskiem, —- woli 
w tej stanowczćj dla swego uarodu sprawie mil­
czeć, przerywać niekiedy milczenie pochwalnemi 
półsłówkami dla Moskwy a tem samem popula­
ryzować myśl owego przymierza, ku któremu oba 
rządy coraz wyraźniój sterować się zdają. Jak 
dalece podobna taktyka, pozbawiona zarówno od­
wagi dobrego, jak złego, jest błędną; jak dalece 
wszelkie objawy przedmiotowego całkićm uzna­
nia dla „regulatorskich“ czynów Moskwy, 
i filozoficzno-chrześciańskie wywody pp. Treitsch- 
ków i Wagnerów o logicznej i moralnej konie­
czności tępienia żywiołu polskiego przez Moskali, 
są niebezpieczne w zastósowaniu ogólnem i obo­
sieczne ; jak dalece mogą nadejść okoliczności, 
w których Polsce przyjdzie rzucić sympatyzu- 
jącćj ostrożnie z Moskwą opinii publicznej nie- 
mieckiój zawstydzające hodie mihi cras ti- 
bi, dowodzą ostatnie rozporządzenia rządu mo­
skiewskiego w prowincyach nadbałtyckich. Zamie­
szkałe w znacznćj części przez ludność niemiecką pro- 
wineye te doznawały pod panowaniem polskiem na 
mocy Przywileju Zygmunta Augusta z r. 
1561 najzupełniejszego szacunku wszelkich swych 
praw i prerogatyw. Panowanie szwedzkie ukró­
ciło je w znacznym stopniu; carskie nareszcie 
przystępuje obecnie do stanowczćj z niemi roz-

i innych zatrudnieniach pokojowych, przywiązanie do 
ziemi,, na którćj osiadał, wstręt do awanturniczych prze­
siedleń, a, ztąd do wojen i podbojów, choć przytćm nie­
pospolitą męzkość w odpieraniu obeycb napaści. Jeśli 
w,eT.^<?e P0WRZechnćj wędrówki narodów rozszerzył się 
głębiej na zachód, to tylko w miejsca słabo zaludnione, 
albo całkićm opuszczane przez rasy, mnićj spokojne, 
wojownicze, gnane żądzą łupów ku granicom upadają­
cego państwa rzymskiego. Dlatego tćż żył długo w gmi- 
riowładztwie podzielony na niezliczone gromady, poko­
lenia, żupy, nie mające żadnego politycznego między 
sobą związku. Ow patryarchalny organizm ubezpieczał 
im ich wolność wewnętrzną, ale okazał się z czasem 
niedostateczny do zapewnienia im spokojności zewnętrz- 
nćj. Nie wszystkim Słowianom dało się to uczuć w je­
dnym stopniu. Zależało to od ich jeograficznego poło­
żenia. Słowianie zachodni, bliżsi ogniska oświaty i ludów 
stósunkowo ucywilizowańszych, wcześnićj wpadali na 
tropy organizmów państwowych i na sposoby skupiania 
sił własnych, w obronie swój niepodległości. Trudniej­
sze było położenie Słowian wschodnich, nietylko więcćj 
oddalonych od ognisk oświaty ale i graniczących z naj- 
dzikszćm barbarzyństwem. Od północy siedzieli im na 
karku Normanowie i Czudowie czyli Finnowie, od 
wschodu i południa wędn.wne i rozbójnicze hordy’bądź 
uralskiego bądź tureckiego szczepu, jako to: Awarowie 
Bulgarowie, Ugry czyli Węgrzy, Turcy, Połowey, Pe- 
czeńcy i t. d. Niepokojeni od wieków podobnćm są­
siedztwem, zmuszani częstokroć do opłacania danin, lub 
wpuszczania najezdaiczych osad do własnćj swćj ziemi, 
padli na myśl poddania się jedynowładztwu, i przyzwali 
w pomoc szczep wojowniczy germańsko-normandske-skan- 
dynawski Waregów czyli Rusów. Działo się to w dru- 
gićj połowie IX. wieku. Około roku 859 ery Chr. przy­
był Ruryk z Rusami, uorganizował rząd iedynowł&dn

latorskiej namiętności, jaka dzisiaj ogarnęła ogro­
mną większość społeczności moskiewskićj. Nie­
miecki uniwersytet Dorpacki ma być odtąd za­
mieniony na moskiewski; korespondeneya wszy­
stkich urzędów koronnych, jak poczt, wszystkich 
gałęzi administracyi, zarządów gmin i lasów rzą­
dowych nawet, ma się między sobą i z władza­
mi przełożonemi odbywać tylko po moskiewsku; 
księgi kupieckie mogą być ńtrzymywane również 
tylko w języku moskiewskim; po gimnazyach za­
prowadzony wykład historyi w języku moskiew­
skim; w szkole junkrów „okręgu wojennego 
Ryz ki ego“ wyłączony całkiem język niemiecki 
jako wykładowy; karyera wojskowa, tak poszu­
kiwana dotąd przez nadbałtyckich Niemców, utru­
dniona im niezmiernie przez zakaz przyjmowania 
„młodych ludzji, nje posiadających ru­
skiego języka.“ Wszyscy urzędnicy, nie umie­
jący dostatecznie po moskiewsku, zagrożeni utra­
tą chleba; w dalszćj wreszcie perspektywie przed­
stawia się obawom tamtejszej ludności metamor­
foza całćj organiżacyi sądownictwa z niemieckiej 
na moskiewską. Słowem, cząstkę owych tyle za­
chwalonych przez prasę niemiecką „regulator­
skich“ ezynności „liberalnego“ rządu moskie­
wskiego w Polsce poczynają smakować po tro­
sze i Niemcy nadbałtyckich prowincyi, dając za­
razem dalszym swym ziomkom czas, obowiązek 
i sposobność do namysłu, ile to wartości rzeczy­
wistej miało niegodne kokietowanie prasy i opi­
nii publicznej niemieckiej z barbarzyństwem mo­
skiewskiem i czy zadowolnienie z ucisku srożą- 
cego się nad Polską było uczciwćm i politycznym. 
Nie wiadomo nam wprawdzie, czy świeże ukazy, 
wymierzone przeciw Niemcom prowincyi nadbał­
tyckich, będą zdolne zachmurzyć pogodę platoni- 
cznćj przyjaźni między gabinetami berlińskim a pe­
tersburskim. Nam zdaje się, że nie, że potrze­
ba zgody i wspólność interesów na wielkiej wi­
downi politycznej utrzymają spójnią między obu 
rządami, a że jak Polacy Poznańskiego i Prus 
Zachodnich nie poruszają słowiańskich ner­
wów Petersburga, tak też Inflantczycy czy Kur- 
landczycy nie poruszą, na dzisiaj przynaj­
mniej, wobec innych i naczelnych zagadnień, nie­
mieckich r.erwów Berlina. Mimo to odezwały 
się niektóre dzienniki niemieckie, mianowicie 
sam organ hr. Bismarcka Norddeutsche All­
gemeine Zeitung i Kreuz Zeitung z przy- 
tłumionemi jękami boleści, z pokornemi żalami 
w sprawie nadbałtyckich prowincyi. Uczuciowa 
Kreuz Ztg wystąpiła wręcz ze zdaniem, że 
z buntownikami, jak Polacy, jest powód i racya 
podobnego postępowania, ależ z owemi wiernemi, 
poddanemi zawsze woli i skinieniom carskim 
prowineyami nadbałtyckiemi, z ową szkołą i oj­
czyzną najwypróbowańszych sług cywilnych i woj­
skowych całego państwa moskiewskiego! Oba zaś 
organy, tak dumne w obec innych, tak podnoszące 
głos patryotyzmu niemieckiego przeciw Francyi, 
tak czułe na godność i cześć prusko-niemiecką, 
łączą się we wspólny chór ostrożnie wyrażonego 

! gniewu przeciw niwelatorom moskiewskim a że-

poskromił najazdy azyatyckich barbarzyńców, a połą­
czywszy w jedno ciało przyległe pokolenia słowiańskie, 
położył kamień węgielny państwu, które dziś nazywamy 
Rosyą. Waregowie czyli Rusy, wsiąknęli z czasem w na­
ród, który opanowali, ale ich przybycie nadało Słowiań- 
szczyżnie wschodnićj pewne własności, odróżniające ją 
od innych Słowian. Ze Słowiańszczyzną wschodnią zro­
biło się niemal toż samo, co ze szczepem romańskim 
i celtyckim na zachodzie. Co tam zdziałał zwycięski 
żywioł gotsko-germański, to tu zdziałał żywioł czudzke- 
normandsko-uralski. Jak tam zBretanii, Galii, Iberyi utwo­
rzyły się: Anglia, Francya, Hiszpania, tak tu ze Słowiań­
szczyzny utworzyła się Rosya. Przedewszystkićm Słowiań­
szczyzna wschodnia zmieniła swą nazwę plemienną W miej-» 
see dawnych rozdrobnionych imion przybrała ogólne miano 
Rusyi czyli Rosyi. Następnie skaził się obczyzną jćj pierwo­
tny język narodowy;1) przeistoczyła się jeograficzna no­
menklatura miast, siedzib, prowincyi; powchodziły w życie 
niektóre prawa i zakony, starodawnym obyczajom sło­
wiańskim zupełnie przeciwne.2) Zmiany te nie zatarły 
wprawdzie znamion etnograficznych ludności miejseewćj; 
Waregowie nie by|i dość liczni, żaby mogli przekształ­
cić ją na swój obraz, ale zawsze Rosya przestała być 

i czystą Słowiańszczyzną. Co ją najwięcej odróżniało od
i Ołowian, to natura nowo zaprowadzonćj władiy
p jćj zewnętrzne posłannictwo. Książęta Skandynawsko-
; normandzcy wnieśli do swćj przybranćj ojczyzny wyobra­

żenia, jakich ani Słowiańszczyzna ani Europa nigdy nie
znała. Ugruntowali jedynowładztwo dziedziczne, samo-

1) Już Konstanty Porfirogeneta, żyjący w X, wieku po Chr.
upatrywał różnicę między językiem ruskim a słowiańskim. Nowo-
grodzianie. mieli już w wieku XI. język pomięszany nietylko z ru­
skim, ale i z czudzkim i łotyskim. Szafarzyka Starożytności sło­
wiańskie. Poznań ¡844. H. 90. 187.
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łomyślności ludzkiego, liberalnego a obałamuco- 
nego chwilowo tylko naciskiem „wielkorosyj- 
skiej“ partyi rządu cesarza Aleksandra II, aby 
w swóm nieprzebranym miłosierdziu raczył co­
fnąć swe postanowienia co do wiernych podda­
nych nadbałtyckich prowincyi! Tak przemawiają 
organy urzędowe czy poufne; — z Duńczykami 
mówiło się naturalnie inaczej!... Ależ nieza­
leżne organy prasy niemieckiój, ależ opinia pu­
bliczna niemiecka, czyż nie porzucą nareszcie 
w obec tego, co się dzieje w prowincyach nad­
bałtyckich, dotychczasowej taktyki i czyż może 
pod wrażeniem i naciskiem interesu i bólu wła­
snego plemienia nie uczynią tego, co w imię uczci­
wości, godności, obowiązków ludzkości i uczucia 
sprawiedliwości oddawna uczynić powinny były ? 
Czyż nie założą nareszcie głośnego protestu prze­
ciw gotującej się narodowi niemieckiemu hańbie 
przymierza moskiewskiego i czyż, zamiast grze­
szyć dalszem schlebianióm Moskwie, nie połączą 
swego głosu z głosem zachodniej cywilizacyi w in­
teresie Polski ?

Właóonsośc! urzędowa.
NPan raczył dotychczasowego landrata Guidona Madai 

mianować prezesem policyi w Frankfurcie n. M. a asesora sądo­
wego Ottona Fryderyka Fortunata Heyne audytorem garnizono­
wym w Poznaniu.

Rozporządzenie, dotyczące rozwiązania izby posłów, 
z dnia 82 września 1867:

My Wilhelm, z Bożćj łaski król pruski itd. rozporzą­
dzamy, na mocy artykułu 51 konstytucyi z dnia 30 stycznia 1850 
wedle wniosku ministerstwa stanu, cr następuje:

8 1. Izba posłów rozwięzuje się niniejszóm.
§ 2. Naszemu ministerstwu stanu polecamy wykonanie ni­

niejszego rozporządzenia.
Co niniejszóm własnoręcznym Naszym podpisem przy wy­

ciśnięciu królewskićj pieczęci stwierdzamy.
Dan w Baden-Baden, 22 września 1867,

(L. S.) WILHELM.
Hr. Bismarck. Baron Heydt. Roon. Hr. Itzenplitz. Miihler. 

Hr. Lippe. Selchow. Hr. Eulenburg.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 20 września.

Któryś z korespondentów Dziennika War­
szawskiego napisał raz prawdę. Szczególny wypa­
dek! Doniósł on, że w Węgrzech skonfiskowano ta 
egzemplarze dziennika Henwed, które były przezna­
czone dla Galicyi, dla tu konsystujących wojsk węgier­
skich. Jest w tóm coś prawdy. Rzecz jest taka: W Wę­
grzech stoją rzeczy nienajlepiój. Fermentacya jest tam 
dzięki agitacyom zewnętrznym znaczną. Między innemi 
poruszono tam kwestyą, że wojska węgierskie powinny 
w czasie pokoju stać w Węgrzech. Jest w tém racya, 
a żądanie uzasadnione! W jednym z ostatnich numerów 
Honweda poruszono tę sprawę gorąco. Numer ten 
rzeczonego dziennika wysłano w licznych egzemplarzach 
do Galicyi. Podostawali je oficerowie, podostawali je 
żołnierze. Ponadsyłano je pod różnemi adresami, żoł­
nierze bowiem nie prenumerują gazet. Czy prawdą jest, 
że w Węgrzech skonfiskowano Honweda, tego niewiem, 
prawdą jest jednak, że tu odbierano żołnierzom i chwy­
tano gdzie można było to pismo między wojskowymi. 
Mówiono mi nawet o powytaczanych z tego powodu śledz­
twach. Niemyślę, by ten wypadek mógł mieć jakie wa­
żniejsze następstwa. Niewątpię, że rząd, któremu tyle 
na zgodzie z Węgrami, ile im na zgodzie z rządem zależy, 
zapobieże wszelkim scysyom. Wszelkie nieporozumienia 
we nątra, to woda na młyn Rosyi i Prus. Kossuth i jego
stronnictwo dziwnie dobrze służy tym dwom rządom. 
Les extrêmes se touchent.

Arcyksiążę Albrecht bawi tu od dni czterech. Misya 
jege jest natury czysto wojskowéj. Co rana odbywają 
się musztry i przeglądy wojsk. Dziś podobno odjeżdża do 
Wiednia. Między innymi przedstawiali mu się i repre­
zentanci szlachty galicyjskićj. Gazeta urzędowa 
lwowska pisze, że ich przyjął bardzo łaskawie. Ci, co 
się przedstawiali, nie koniecznie jednak z przedstawienia 
zadowolnieni. Wpuszczono ieh ostatnich i zbyt krótko, 
mniemają, trwała audyencya.

Lnów, 20 września.
(3) Do przyszłój Rady szkólnój wybiera miasto Lwów 

& właściwie reprezentacya jego, Rada miejska, jednego 
zastępcę. W pierwszych dniach sierpnia obrała tu Rada 
przedstawicielem i zastępcą swym pana Juliusza Starkla, 
młodego jeszcze ale bardzo wykształconego i utalentowa­
nego literata tutejszego, byłego redaktora Dzwonka 
(pisma dla ludu przeznaczonego, założonego przed dzie­
sięciu laty przez śp. Brunona Bielawskiego, który zginął 
w pojedynku) a obecnie redaktora Dziennika litera­
ckiego i politycznego. Wybór ten został przez aa-

dziercze, nieuległe niczyjój kontroli i poczytujące sobie 
za główne zadanie: nieograniczone rozszerzenie granic 
państwa kosztem sąsiadów czy równo czy obeoplemien- 
nych. Zaprowadzone późniój chrześciaństwo nieście- 
śniło bynajmniój ich dowolnój władzy. Rosya przyjęła 
obrządek Grecki nie Rzymski. Kościół Grecki, pozba­
wiony niopodległój głowy, nigdy niewywierał nad mo­
carzami świata tój zbawiennój i moralnój kontroli, która 
w czasach barbarzyństwa i ciemnoty, była jedyną tarczą 
wolności zachodnich ludów Europy. Późniejsze ujarz­
mienie Rosyi przez Mongołów, trwające przez dwa wieki, 
zaszczepiając w nią idee azyatyckie, usposobiło ją jeszcze 
bardziój do uchylania czoła przed wszechmocnością wiel­
kich książąt. Iwan III. groźny zniósł wprawdzie jarzmo 
Mongołów, ale utrzymał w narodzie ich dogmata poli­
tyczne i wytępił w jego łonie ogniem i mieczem osta­
tnie szczątki wolności słowiańskich. On to ukończył 
ten krwawy proces, który się toczył na jego ziemi, mię­
dzy pierwotią narodowością słowiańską, a przybraną 
rosyjską, on przejął od Mongołów tytuł Cara, od Bi- 
zantyńców Orła dwu-głównego w herbie, i pod tymi 
dwoma godłami ogłosił się panem dziedzicznym nietylko 
wszech Rosyi, ale i całego niemal widomego świata. ’) 
On to przydał do osoby Ruskich monarchów piętno pół- 
bóstwa, piętno ziemskich namiestników Stwórcy i wyko­
nawców jego woli. Przed tóm piętnem zniknąć musiało 
wszelkie wyobrażenie wolności indywidualnój człowieka, 
wszelka myśl kontroli czynów caratu, a natomiast, zaszcze­
piać się: cierpliwość, rezygnacja, ślepe posłuszeństwo jego 
rozkazom, oraz patryotyzm, zasadzony na samych ujemnych

1) Do tytułów własnych przydał następujący: „st magna- 
rum regionum orientem, meridiem, septentrionem et 
occidentem versus, dominus legitimus successor 
et haerss“ Gwagnin: Decrudełi M. D. Moschorum tyran- 
nide. II. 239. Dzisiejsi Carowie Rosyi opuszczają ten tytuł jako 
zbyt rażący, ale zatrzymują zawsze miano Cesarzów wszech 
Rusi, acz są Rusie, należące do innych państw.

miestnictwo obalony z powodu braku pewnych formalno­
ści przy jego przeprowadzeniu, nie było bowiem, jak się 
z odczytanego wczoraj w Radzie miejskiój reskryptu na­
miestnikowskiego okazało, przepisanćj ustawą i regulami­
nem liczby głosujących. Jest to właściwie kwestya spor­
na, s u b j u d i c e 1 i s. Prezes Rady miejskiój utrzymuje, 
że liczba 50 radnych wystarcza, namiestnictwo zaś utrzy­
muje, że potrzeba 51 obecnych radnych. O tego jednego 
radnego toczy się między namiestnictwem a magistratem 
walka, która jeszcze zapewne potrwa, bo wczoraj uchwa­
liła Rada miejska założyć rekurs do ministerstwa. 
Dotąd między hr. Gołuchowskim a Radą miejską naszą 
idyliczna panowała zgoda, teraz mamy, jak Rusini w sej­
mie nazywają, „borbę“ między namiestnikiem a konsylia- 
rzem namiestnictwa, pełniącym obowiązki burmistrza p. 
Kroeblem. Kto proces wygra, ja tego niewiem, to jest 
jednak pewnóm, że p. Starkel, o którego właściwie po­
szło, na każden sposób wygrał. W sierpniu podczas pier­
wszego wyboru miał on za sobą na 50 głosujących, 31 
głosów, wczoraj, gdy wskutek rozporządzenia namiestni­
ctwa nowy nakazano przedsiębrać wybór, otrzymał on na 
81 głosujących 67 głosów.

Nie wiem, jak się Dziennik na pierwszy wybór p. 
Starkla zapatrywał, nie przejrzałem jeszcze bowiem nu­
merów z owego czasu, wnosząc jednak z tutejszych dzien­
ników i z głosów, jakie z różnych stron i wróźuych stro­
nach słyszałem, były zdania bardzo podzielone, choć zda­
wało mi się, że większość wyboru tego nie pochwalała. 
Co do dzienników to Czas nadzwyczaj oględnie tę rzecz 
traktował, korespondenci jego tutejsi donieśli o fakcie 
i na tóm koniec. Zdaje mi się, że wyboru ani chwalono, 
ani ganiono. Gaz. Nar. stanowczo wybór potępiła, a na 
sameg© wybranego nielitościwie uderzyła, dowodząc, że 
p. Starkel, skończywszy tylko czwartą gimnazjalną klasę, 
nie może być stósownym członkiem korporacyi, która ma 
organizować i wyższe szkoły od tych, które on ukończył. 
Dziennik lwowski za to unosił się z radości, że po­
pierany przez niego kandydat utrzymał się. Dziennik 
lit. wreszcie nic e tój eałój sprawie nie mówił, co jest 
zresztą bardzo naturalnem, gdyż p. Starkel jest tego pi­
sma redaktorem. Jeżeli w mieście i kraju opinia pod 
tym względem podzieloną była, to,' jak się wczoraj oka­
zało, różnicy tój zdań między członkami Rady miejskiej 
nie było, znalazło się bowiem w całój Radzie ledwie 12 
czy 14 ozłonków, którzy przeciw p. Starklowi głosowali, 
a dwóch tylko, którzy przeciw temu wyborowi prze­
mawiali.

Przed posiedzeniem mówiono mi, że zwycięztwo 
stronnictwa Starklowego, do którego należą wszyscy par 
excellence mieszczanie, jest bardzo wątpliwe, gdyż ca­
la inteligeneya, zasiadająca w Radzie, tj. księża, adwokaci, 
lekarze itd. zaciętą gotowi stoczyć walkę, ba, że nawet go­
towi in corpore z Rady wystąpić, byle tylko do ponowne­
go wyboru pana St. nie dopuścić. W nadziei widzenia 
i słyszenia tój ciekawój walki poszedłem pocić się na ga- 
leryą, znakomicie wczoraj obsadzoną ciekawymi słucha­
czami płci obojga i fatalnego doznałem zawodu. Walki 
wcale nie było.. Rozprawiano wprawdzie z dwie godziny, 
sam pan Wiid, księgarz tutejszy powszechnie szanowany 
i jeden z laminiarzy tutejszćj Rady miejskiój, a nawet jak 
słychać kandydat na burmistrza, (jeżeli się kiedy docze­
kamy przyznania prawa wybierania sobie burmistrza, co 
notabene wszystkim w całój Austryi przyznano już mia­
stem) zachwalał z pół godziny wybór p. Starkla, zachwalali 
ten wybór i inni mówcy i to nietylko mieszczanie w ści- 
słóm tego znaczeniu tj rzemieślnicy i kupcy, pp. Żak, Hal- 
ski, Schuman, ale przemawiał za nim także p. Milleret 
doktor medycyny. Przeciw temu wyborowi mówiło tylko 
dwóch księży, a to ksiądz Formaniusz i ks. Solecki. Za- 
kim p. Madejski, adwokat tutejszy mówił, nie wiem dokła­
dnie, bo główną treścią jego mowy było wykazanie po­
trzeby, by ten, co ma być wybrany, jednogłośnie wybrany 
został, w którym to celu, dla porozumienia się żądał ćwierć 
godzinnój przerwy posiedzenia. Przerwy nie było, a je­
dnak było porozumienie, widocznie porozumiano się po­
przednio przed posiedzeniem, skoro tak znaczną większość 
głosów p. Starkel otrzymał.

Jeżeli mam szczerą powiedzieć prawdę, to z wczo- 
rajszój dyskusyi nie dowiedziałem się wcale dla czego to 
właściwie Rada miejska p. Starkla wybrała swym dele­
gatem do Rady szkólnój. Głównie dwa uderzały argu- 
menta, najprzód, że „honor" rady wymaga, aby namiestni­
kowi nie ustąpiła i aby tego samego wybrała delegata, 
a powtóre, że p. Starkel jest młody. Może to i bardzo 
silne argumenta, przyznam się jednak, że nieszczególnie 
do mego trafiają przekonania. Nierównie więcój prze- 
konywającemi były argumenta, przytaczane przez dwóch 
przeciwników p. Starkla, ale były to strzały na wiatr, bo 
jak widać, nikogo nie przekonały.

Mówią, że namiestnik i ten wybór obalić potrafi. Nie 
pojmuję na coby to hr. Gołuchowski miał czynić, chyba 
żeby chciał pójść w ślady Rady miejskiój i dowodzić, że 
jego „honor" wymaga, aby ten wybór unieważniono. Utrzy­
mują, że rząd upatruje w wyborze p. Starkla zwycięztwo 
stronnictwa opozycyjnego, a jak niektórzy mówią, nawet 
czerwonego. Nie wierzę temu, hr Golueliowski zna za 
nadto dobrze kraj i wie bardzo debrze, że ani pan Star­
kel ani ci co za nim głosowali nie gą ani czerwonymi, ani

skłonnościach natury ludzkiój, jako to: fanatyzmie religij- ! 
nym i nienawiści a przynąjmniój wstręcie do wszystkich j 
ludów, inaczój uorganizowanych aniżeli święta Rosya. 
Pod takióm to bałwochwalstwem władzy rozwijała się 
cywilizacja Rosyi do dziś dnia. Oczewista, że duch tój 
cywilizacyi musial być duchowi cywilizacyi Europejskiój 
dyametralnie przeciwny. Rosya przyswajała sobie i przy­
swaja wszysfkie zdobycze cywilizacyi zachodniój, w dzie­
dzinie sztuk, nauk, umiejętności i wynalazków; zaprowadza 
techniczne reformy w administracyi; podnosi nawet swo­
bodę ludu, wyjmując go z pod dawnój zwierzchności 
panów; wyższe warstwy jój spółeczeństwa świecą po­
wierzchnią ogładą i uniwersalnóm wykształceniem; ale 
dlatego Carat, acz pod inną formą, jest u niój tejże sa­
mé) natury, jak był za Ruryka lub Iwana groźnego. 
Dzisiejsi carowie Rosyi, osobiście, dalecy są od dzikości 
swoich poprzedników, niebędą już jak Iwan groźny. za­
szywać ludzi w skóry zwierzęce i palić żywcem na stó- 
sach ani ścinać im głowy własnemi rękoma, jak Piotr 
Wielki, ale pomimo tego, są jak dawniój, panami życia, 
wolności i własności swoich poddanych. Mogą wedle 
upodobania kasować sądowe wyroki, zmniejszać lub po­
większać wyrzeczone kary, przysądzać lub odbierać ma­
jątki, ubożyć kontrybucyami całe prowineye, wyrzucać 
ze społeczeństwa kogobądź i wysyłać go w odludne stepy, 
tolerować lub prześladować wyznania religijne, karcić 
lub pochwalać odszczepieństwa, rozporządzać własneścią 
kościelną, ukazami świeckiemi ograniczać obrządki. Oni 
sami piszą prawa, sami wydają wojny i zawierają soju­
sze, sami oznaczają stopę siły zbrojnój, sami nakładają 
podatki, sami rozrządzają dochodami państwa, sami * 1 
zaciągają długi, sami uarzucają narodowi papierową i 
monetę, sami ozuarzają jéj ilość, sami sprawują nad nią . 
kontrolę; jednéra słoweiii, pod formami europejskiemi i 
sprawują władzę, tejże samój, jeśli nie większój rozcią­
głości, jak królowie Japońscy, Perscy lub Ottomańscy.

tak strasznie opozycyjnymi. Cóż zresztą p. Starkel w Ra­
dzie szkólnój szkodzie njoźe? Jest to bardzo pracowity 
i uzdolniony literat, ale znowu nie jest takim jeniuszem 
aby tę przyszłą Radę szkólną, w którćj tyle zasiada stron­
ników rządu (prawie wszyscy członkowie, prócz jednego 
czy dwóch są od rządu z tytułu urzędów, któro piastują, 
płatni, albo zawiśli) gdzie tyle zasiada poważnych i uczo­
nych ludzi, pchnął na jakieś nielojalne tory. O to można 
być zupełnie spokojnym i dla tego myślę, że p. namiestnik 
skoro się przekona, że wybór legalnie przeprowadzony zo­
stał, że mu co do formy nic zarzucić nie może, uzna go 
choć może nie z wielką chęcią, ale go nieunieważni, a po­
dobno, o ile znam i rozumiem ustawę unieważnić nie będzie 
w stanie.

Kończę, bo dziś pierwszy koncert panny Patti a jużci 
grzechu, by się korespondent tak wielkiego dziennika, jak 
wasz, dopuścił, gdyby koneertu tego nie słyszał.

Wiedeń, 21 września.
XX. Dość wiele, a sądzę i wyczerpująco pisałem już 

o czynnościach deputacyi, zwłaszcza wtenczas, kiedy prze­
bieg rokowań był najciekawszy, płynący z własnój inieya- 
tywy obu tych korporacyi, a który w końcu pokazał, że do 

| ugody doprowadzić nie miał siły, ni potrzebnego zmysłu.
’ Obecnie więc, niechcę jużnurzyć swych czytelników szcze- 
! gółami ani tóż ebszernemi sprawozdaniami w tym wzglę- 
! dzie, a tylko na najważniejsze punkta teraźniejszego stanu 
i wspólnych rokowań zwracać będę uwagę.

Obydwie deputacye wybrały podkomitety dla dokładnego 
i zbadania przedłożeń rządowych. Przedłożenia obydwom 

deputacyom zrobione przez oba ministerstwa, węgierskie 
i tutejsze, chociaż co do treści zgodne są z sobą, jednak 
co do wyłożenia przedmiotu różnią się.

Deputkcya tutejsza widząc, iż wspólne tak zwane 
poufne narady, łącznie z deputacyą węgierską, jakie dotąd 
odbywano, nie prowadzą do celu, bo się kończyły na ora- 
torskich tylko popisach, wśród których żadna z stron nie 
występowała otwarcie, uradziła, aby tylko podkomitety 
deputacyjne naradzały się z sobą w ściślejszóm kole, we­
dług wydanych przez deputacye instrukcyi, a dopiero 
skoro subkomitety całkowicie przedmiot wyczerpią, aby 
każda z deputacyi ostateczne wydała postanowienie, które 
na wspólném zebraniu do protokółu zaciągnięte, stanowić 
będą ostateczny wypadek ugody. Sposób taki w postępo­
waniu najodpowiedniejszy, gdyby tutejsza deputacya była 
od początku przyjęła, wiele straconego czasu można było 
oszczędzić. Sposób ten traktowania podawał podobno 
już dawne Ziemiałkowski, lecz zawsze bezskutecznie, te­
raz dopiero, kiedy czas nagli, bo obrady parlamentów nad­
chodzą i czynności deputacyi skończone być muszą, przy­
jęty został w deputacyi tutejszćj, a na co i węgierska się 
zgodziła. Wypadek zatóm rokowań deputacyjnych spo­
czywa dzisiaj w rękach obydwóch subkomitetów, i na co 
one ostatecznie się zgodzą lub nie zgodzą, tak samo i cała 
ta rozwlekła sprawa zakończoną zostanie. Wszyscy ży­
wią jednak nadzieję, że ugoda przyjdzie do skutku, bo 
obydwom stronom na niój bardzo'wiele zależy. Ale 
są jeszcze i delikatne trudności, które rzecz całą w za­
wieszeniu trzymają, a dziś lub jutro sprawa cała rozstrzy­
gnąć się powinna.

Jak od początku wspomniałem, te Ziemiałkowski, 
Klun i Vidulich z izby niższój jedynie stanowią żywotną 
siłę w deputacyi tutejszéj, tak też pokazuje się jest rze­
czywiście, i gdyby Niemcy od pierwszéj chwili byli szli ró­
wno z nimi, dawno mogła być rzecz zakońezona. Z izby 
panów ks. Sapieha, Hock, a nawet i Altgraf Salm, łączyli 
się najwięećj z nastrojem wymienionych mi posłów, zNiem- 
ców zaś izby niiszéj Brestl i w znacznéj części słaby Kai- 
serfeld. Teraz jednak i najzaciętsi centraliści jak Plener 
i Herbst zwolniełi, a widząc kom czność ugody, skłonni są 
więcej na rzecz słusznych dla Węgrów ustępstw. Więc 
o tutejszą deputacyą nie ma prawie obawy, aby się daléj 
szorstko trzymała, jak to było z poezątku. Wdeputacyi 
za to węgierskićj więcój podobno jest przeciwności, zdaje 
się mi jednak więcój pozornych niż rzeczywistych, aby za 
pomocą takiego postępowania w obec sejmu węgierskiego 
i kraju deputaci mogli całkióm usprawiedliwić swoje 
czynności w deputacyaeh.

Instrukcya, jaką dała tutejsza deputacya swemu pod­
komitetowi do traktowania z węgierskim, niewiele jednak 
odbiega od propozycyi rządowój, różniąc się od niój w paru 
miejscach. A mianowicie: co do kwoty na opędzanie 
spraw wspólnych, którą ministeryum pragnęło na rok je­
den tylko stanowić, a deputacya chce na lat 10, oraz co 
do unifikacyi długu państwa deputacya, przyjmując ją 
w zasadzie, pragnie zastrzedz, aby prawa wierzycieli na 
tóm nie ucierpiały, co znowu zdaje się sprzeciwiać wido­
kom p. Lonyaya. Że zaś, jak powiedziałem, treść a raezój 
podstawa propozycyi rządowych jest jednakowa dla oby­
dwóch deputacyi, tojeżli Węgrzy na propozycye tutejszego 
podkomitetu, według danych mu instrukcyi nie zgodzą się, 
to nie pozostałoby nic innego, jak tylko oprzeć się sucho 
na przedłożeniu rządowóm i takowe przyjąć w całości, na 
co, spodziewać się należy, i Węgrzyby się zgodzili. Jak 
więc rzeczy ostatecznie rozstrzygnięte zostaną, do tój 
chwili nikt nie wie, lecz wszyscy oczekują dojścia do sku­
tku zgody, o którój szczegółach zaraz was zawiadomię. 
Plan unifikacyi długu państwa został, jak mówią, wy-
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Kraj ich jest jedynym w europie zakątkiem, gdzie pa­
nuje jeszcze literalnie zasada: rex viva lex. Co zaś 
tę władzę czyni niebezpieczną dla świata, to ta okolicz­
ność, iż kiedy Europa wygnała już z swych kodexów 
doktrynę osobistój nieomylności monarchów, lud rosyj­
ski przywiązuje dotąd do Caratu ideę mongolską, do­
tąd pada na kolana przed jego obliczem, dotąd upa­
truje w nim organ Opatrzności, dotąd nie widzi, nie przy 
puszcza, nie pragnie innój dla siebie gwarancji jak 
w jego wspaniałości, mądrości i łasce. Najucywilizo- 
wańsi jego ludzie stanu, najzawołańsi pisarze, głoszą i 
sofizmat: że godność człowieka zależy na posłuszeństwie 
jednój osobie, że narody powinny przyjmować jarzmo 
despotyzmu „z rezygnacyą godną ludzi wol­
nych“1) Z takim ludem można zajść bardzo daleko. 
Można go wyzyskiwać w interesie fałszu i prawdy, mi­
łosierdzia i okrucieństwa, cywilizacyi i barbarzyństwa. 
Ścisła sprawiedliwość nie pozwala zaprzeczać ludowi 
rosyjskiemu prawa do pojęć politycznych, pod których 
cieniem, słusznie lub niesłusznie, czuje się być szczęśli­
wym, ale nie może przyznawać mu prawa do narzuca-

I) Słowa Karamzina w historyi Rosyi, w rozdziale, tyczącym 
się ujarzmienia Rzeczypospolitej Pskowskiej. — Owej sprzeczności 
między intelligencyą a duchem inaczej wytłómaezyć nie można 
jak przyjmując zdanie fizyologów: i¿ bcy typ wmięszany do rasy 
zaszczepia zarazem i odpowiedni temu typowi charakter. Nie my- 
ślimy hynajmniéj rzucać tu satyrycznych postrzeżeń na Rosyan, 
ale sami przyznać muszą, że największa ich część zdradza w ry­
sach swej twarzy zlágodzony typ mongolski: nos cokolwiek gruby 
i zadarty, jabłko policzkowe cokolwiek wyniosłe, oczy cokolwiek 
z ukosa, wszystko znamiona, odróżniające ich od reszty Słowian, 
mianowicie: Polaków, Czechów, Morawian i t. p. Czyż to nie ta­
jemnica owego ducha, co .zaprzecza indywidualnej godności i nie­
podległości człowieka? Ów fenomen związku duszy z ciałem nie 
jest wyjątkowy. Postrzegamy go i w innych rasach. W rasie 
naprzyklad południowo-amerykańskiej od czasu jéj zmięszania się 
z hiszpańską, obok fizycznego typu, przebija się duch gorącej 
religijności i namiętnej wolności, dwa najwydatniejsze znamiona 
narodowego charakteru Hiszpanów.

präcowany przez frankfurtskiego bankiera Rosenthal 
miałem nawet pod ręką broszurę oświecającą ten nl 
w bardzo małój ilości egzemplarzy odbitą. Plan to zaw; 
bardzo.

Wydziały i komisye izby niższćj, pracują teraz C(i 
dziennie z małym bardzo udziałem posłów polskich w nj 
zasiadających, którzy jakoś dość opóźniają swoje do W? 
dnia przybycie. W wydziale konstytucyjnóm trwają 
gle obrady nad zasadniczemi prawami. ’ Podkomitet tej 
wydziału dostał już polecenie wyrobienia ustawy o dek 
gacyach i reprezentacyi państwowój Cisłitawii. *

Jutro o 12 ma się odbyć zebranie koła polskie® 
jeżeli posłowie zjadą się, bo dotąd mało ich widać, jj 
się ugrupują stronnictwa w izbie, trudno jeszcze przew 
dzieć, lecz centraliści, a w ogóle posłowie Niemcy star 
się do reszty wśród deputacyjnych czynności, a cho 
się sami dotąd stawiają, to wpływ ich moralny znial» 
bardzo. “

Mowy podróżne bär. Beusta, a zwłaszcza mowa wy. 
powiedziana w Reichenbergu, nie sprawiły tu zadawał 
mającego wrażenia, i różnym ulegają komentarzom 
Silna przymówka bar. Beusta do odśpiewania mos, 
kiewskiego hymnu w Pradze w czasie uroczystość 
przywiezienia insigniów koronnych, uderza w mówi 
Reieherbergskiój szczególnie. Zdaje się ona więcój k 
wyrachowaną przeciw moskiewskim agitacyom, a zateii 
przeciw Moskwie, niżeli przeciwko Czechom. Wido 
cznie p. Reichskanclerz coraz więcój nabiera przeciwmos 
kiewskiego animuszu. Daj Bożel a więcój jeszcze, ab, 
chciał wytrwać na takićj drodze.

Okólnik br. Bismarcka, co do saieburgskiego zjazdt 
wydany, przykre tu w ogóle, a zwłaszcza w sferach poli 
tycznych zrodził wrażenie — a więcój jeszcze wielkie nie 
dowierzanie i nieufność na przyszłość względem Prus.

Rozmowę Fuada baszy z carem Aleksandrem w Li 
wadii ogłosiły wczoraj Nowa Pressa i Tageblatt 
Do Dziennika więc o dwa dni pierwój przesłałem ja 
(18), niżeli dostała się do dzienników tutejszych. Ogło­
szenie jój przez tutejsze dzienniki wielką sprawiło nie- 
spodziankę w politycznómświecie. Dzisiaj — wiem o tóm - 
nadszedł telegram z Brukseli do jednój z redakcyi ogła- 
szających tę rozmowę, z zapytaniem o jój prawdziwości. 
Stara Pressa wystąpiła z silnym artykułem w tym przed- 
miocie, niewierząc w prawdziwość udzielonego komuni- 
katu. Mogę jednak zapewnić, iż o ile mi znane jest źródło, 
z którego tutaj się dostał, niepodlega żadnćj wątp li’ 
w o ś ci, iż ten komunikat jest zupełnie prawdziwy, acho( 
w Liwadii przy rozmowie stenografów nie było — to nic 
nie przeszkadza, aby rozmowa ta nie została późniój spi­
sana, a teraz umyślnie w świat puszczona została. Jeżeli 
może nie każde słowo w niój jest to samo, jakie padło 
z ust rozmawiających w Liwadii — to myśli wszystkie 
zwroty, ton rozmowy i sposób traktowania — niezawo­
dnie są zupełnie wiernie oddane, i nieulegające żadnemu 
zaprzeczeniu, gdyby nawet prawdziwości ich z Peters­
burga chciano zaprzeczać. Ukazanie się teraz publicznie 
tego komunikatu ma swoje wielkie znaczenie, i dla tego 
tóż silne sprawiło w Wiedniu zajęcie się nim. Gdyby nie 
odległość i nieporęczność pocztowych komunikacyi, to 
Dziennik byłby najpierwszy wystąpił z ogłoszeniem 
tego ważnego pisma.

PRUSY.
Berlin, 23 września. Nad kwestyą adresu konfe­

rowali jeszcze onnegdaj deputowani pojedynczych frakcyi. 
W obradach tych wzięli udział :pp. Stolbergg Blanckenburg 
z frakcyi konserwatywnej; hr. Bethusy-Huc i dr. Aegidi 
z frakcyi wolno konserwatywnej; Evelt z eeutrum,Forcken- 
beck, Planck i Twesten z frakcyi narodowo-liberalnój. 
Deputowanym przedłożono trzeci projekt do adresu, wy­
pracowany przez posła dra Aegidi. Zgodzono się w końcu 
na odrzucenie obydwóch dotychczasowych projektów do 
adresu, a na przyjęcie następującego:

„Najjaśniejszy, najpotężniejszy królu! Najłaskawszy 
królu i Panie! Waszój Królewskićj Mości i Jego dostoj­
nym sprzymierzeńcom wyraża pierwszy sejm już obe­
cnie konstytucyjnie urządzouego Związku północnouie- 
mieckiego podziękowanie i zadowolnienie narodu za-oąą- 
gnięte dotąd rezultaty prawdziwie niemieckiój polityki. 
Publiczne życie Niemiec pozyskało nareszcie po wieko­
wych ciężkich doświadczeniach pewną podstawę. Tę pod­
stawę wielkićj narodowój przyszłości utrwalić i w myśl 
obywatelskiój wolności i ekonomicznego dobrobytu rozwi­
nąć, będzie odtąd celem wszelkich usiłowań sejmu Rzeszy. 
Od czasu państwowego połączenia Niemiec północnych 
w wyższym stopniu przeświadczeni jesteśmy o obowiązku 
podania ręki każdemu życzeniu i potrzebie południowo-nie- 
mieckich państw w celu doprowadzenia złączenia narodo­
wego, obejmującego Południe i Północ. My z naszój stro­
ny wielkie t© dzieło dopiero wtedy za ukończone uważać 
możemy, skoro przystąpienie południowo-niemieckich 
państw do Związku na mocy artykułu 79 konstytucyi Zwią­
zku północno-niemieckiego nastąpi. Z radością przeto 
witamy każdy środek WKr.Mości, który, jak przedłożenie 
przywrócenia związku celnego, nas zbliża do owego upra­
gnionego celu na mocy dobrowolnego porozumienia się 
wszystkich części.

nia tych pojęć ludom stokroi^ dojrzalszym i do ich pro 
pagowania siłą podbojów. Tymczasem Carat, co od ty­
siąca lat nie odmienił swojćj natury, nie odmienił także 
i swego pierwotnego posłannictwa. Jak dawniój, tak
i teraz stoi na podbojach. Podboje te od ezasów Pio­
tra Wielkiego przybrały nawet znamię misyi narodowój, 
opatrznościowej, przypominająeój historyą tych państw, 
które niegdyś mieniły się przeznaezonemi do panowania 
nad światem. Rosya po każdym podboju zwykła zarę­
czać, że ów podbój będzie ostatnim, że rozszerzenia 
granic niepotrzebuje, a przecież codzień rośnie i od stu 
lat zbliżyła się juś o mil 180 do środka Europy. Zda 
się, że każdy podbój rodzi potrzebę nowego. Pod­
bojami Rosyi nie kieruje bynajmniój idea słowiańska, 
idea łączenia ludów jednój rasy w jedno ognisko. Naj­
lepszym tego dowodem obojętność, z jaką niektóre naro­
dowości własnój rasy albo sama wytępia albo do ich 
wytępiania innym rasom rękę podaje. Jeżeli dziś wy­
wiesza sztandar panslawizmu, to tylko jako zręczny prze­
ciw Europie odwet, za postawioną zasadę narodowości. 
Chce usprawiedliwić rzecz pozornóm brzmieniem wyrazu. 
Jój polityka zaborcza nie ma granic ani w rasie, ani 
w narodowości, ani w przestrzeni. Tam się tylko zatrzy­
muje, gdzie jój nie dopisze szczęści© oręża, lub gdzie ją 
do chwilowego umiarkowania zniewala ostrożność. Carat 
w rozszerzaniu granic swego państwa nie przestaje na 
odjęciu niepodległości ludom podbitym; w zaborach mia- 
nowi ie Europejskich godzi przedewszystkióm na wytę­
pienie ducha cywilizacyi zachodniej, czy to w oświacie, 
czy w reiigii, czy w stosunkach spółecznych, a dzisiejsza 
martyr logia Polski pokasuje, że w tój mierze nie prze­
biera w środkach. Europa patrzy na te wszystkie aspi- 
racye Caratu i oto są przyczyny, dla których krom przy­
znawania praw narodowościom, nie zna i znać nie chca 
panslawizmu. Panslawizm Rosyi nie jest panslawizmem 
ale panrusynizmem. (Ciąg dalszy nastąpi _
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„Nie dająca się pokonać siła narodowćj wspólności 
i harmonia wszystkich materyalnych i duchowych intere­
sów wyklucza wszelki krok wsteczny na drodze raz wyt­
kniętej. Jesteśmy przekonani, że wysokie sprzymierzone 
rządy, pewne swój drogi i swego celu, nie obawiają się, 
ażeby inne narody skutecznie nam opór stawiać miały 
w prawie naszćm do egzystencyi narodowćj. Niemiecki 
naród, przejęty życzeniem życia w zgodzie ze wszystkiemi 
narodami, żąda jedynie, ażeby mógł własne swoje sprawy 
uporządkować w zupełnćj niezależności. Zdecydowane, 
każde usiłowanie obcego wmieszania się w spokojnćm 
zaufaniu w swoją siłę odeprzeć, Niemcy doprowadzą to 
niezaprzeczone prawo do uznania faktycznego. Przy­
stąpmy więc ochoczo do dzieła pokoju, które teraz i na 
przyszłość jest sejmu obowiązkiem. Przez staranną tro­
skę o duchowe i moralne dobra narodu, przez roztropną 
oszczędność w wydatkach i sprawiedliwy rozdział cięża­
rów, przez równe prawo dla wszystkich i równe obowią­
zki każdego,, przez wierne przywiązanie do ojczyzny wspól­
ność, założoiaa pod pełnem uchwały dowództwem królew­
skiego domu Hohenzollernów, stanie się niewzruszoną. 
Z najgłębszą czcią zostaje Waszćj Królewskićj Mości naj- 
poddaószym i najwierniejszym — sejm Rzeszy północno- 
niemieckiój.“

Nad tym wnioskiem zatćm sejm jutro obradować bę­
dzie, a ponieważ najliczniejsze frakeye na niego się zgo­
dziły, przeto nie ulega wątpliwości, że w plenum sejmu 
przejdzie.

Staats-Anzeiger ogłasza w dzisiejszym swoim 
numerze memorandum ministerstwa do króla, żądające 
rozwiązania pruskićj izby poselsk:ćj i rozporządzenie kró­
la, rozwiązujące też izbę.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
o godzinie drugićj z południa na naradę gabinetową a dziś 
w południe odbyła rada związkowa posiedzenie w gmachu 
ministerstwa stanu. ,,

Kr. Z tg pisze: „Ku naszemu zdumieniu prasa nie za- 
przestaje jeszcze ciągle zapowiadać odwiedzin cesarzaFran- 
cuzów w Berlinie. Nie dawno temu powiedzieliśmy już, że 
względem podobnćj podróży —jakkolwiek wielkie ona mia­
łaby znaczenie — żadne umowy nie miały miejsca i mnie­
mamy, że kto choć cokolwiek ma wyobrażenia o publicy­
styce, powinien wiedzieć; iż, jeżeli my to donosimy, coś 
przeciwnego nie może być prawdą.“ Czyli innemi 
słowy przypomina Kr, Z tg, że jest organem inspiro­
wanym.

Ugoda pomiędzy koroną pruską a księciem Adolfem 
nassawskim ostatecznie zawartą została. Książę otrzyma 
kapitały w pruskich papierach i kilka zamków w księ­
stwie nassawskićm, natomiast dobra ziemskie, które da- 
wnićj do księcia należały, przechodzą wszystkie w posia­
danie rządu pruskiego. Bliskiśm jest równie zawarcie 
układu z królem Jerzym hanowerskim. I król Jerzy 
otrzyma wynagrodzenie w gotowiźnie a zrzec się musi 
wszelkich posiadłości ziemskich w Hanowerze.

Jenerał piechoty i naczelnik sztabu jeneralnego 
armii, baron Moltke, powrócił do Berlina ze Szląska.

Prawo, tyczące się taryfy pocztowćj dla Związku pół- 
nocno-niemieckiego, przedłożone zostało królowi do za­
twierdzenia Skoro to nastąpi, prawo przedłożone będzie 
radzie związkowój do przyjęcia. Potwierdza się, że przez 
nie porto jod zwyczajnego listu zniżone będzie na cały Zwią­
zek północno-niemiecki na 1 sgr.

W przyszłym tygodniu zebrać się mają w Berlinie 
mężowie zaufania z byłego księstwa nassawskiego, celem 
obrad nad przyszłśm uorganizowaniem administracyi te­
goż księstwa.

Poseł Vincke, obrażony, że przy wyborach do sejmu 
Rzeszy pólnocno-niemieckićj uległ wpowiecieHagen prze­
ciwko p. Harkort, złożył mandat jako poseł do pruskiej 
izby poselskićj.

Przy okoliczności urodzin hanowerskiego księcia na­
stępcy tronu przyszło w mieście Hanowerze w nocy z dnia 
20 na 21 do demonstracyi ludowych, przeciwko którym 
początkowo polieya, późnićj wojsko wystąpiło. Raniono 
podobno kilka osób i aresztowano wielu.

Jutro daje hr. Bismarck pierwszy obiad parlamen­
tarny, na który zaprosił wszystkich członków zarządu sej­
mu Rzeszy.

AUSTRYĄ.
* Wiedeń, 21 września. Rokowania obustronnych 

deputacyi można obecnie uważać za skończone, skoro mi­
nister węgierski oświadczył, że się Węgrzy obowięzują 
dokładać od roku 1869 w każdym razie 33 miliony na 
spłatę długu państwa. Tym sposobem ugoda tr wałą 
uzyskała podstawę.

Mowy, miaue przez barona Beusta w Bernie i Rei­
chenbergu, żwawą przeciw kanclerzowi państwa w orga­
nach czeskich wywołały szermierkę; nieupatrują one 
w słowach barona nic więcćj, jak tylko bliższe objaśnie­
nie przypisywanego niegdyś (mylnie podobno) p. Beustowi 
wyrażenia: „że Słowian przyprze do ściany.“ Politik 
tak się oburzyła przysłaniem jćj przez biuro korespon­
dencyjne, wbrew jój życzeniu, telegramu, zawierającego 
mowę barona, miaaą w Reichenbergu, że nie zamie­
ściwszy jćj wcale, oświadcza wyraźnie, iż jćj wcale na 
myśl nie przyjdzie, żądać telegramów, donoszących „co 
tam Beust gdziekolwiek przy obiedzie powiedział“... ^Je­
żeli austryacki kanclerz państwa,“ mówi dalćj Poli tik, 
„czuje potrzebę szerzenia propagandy w swoich celach, 
ażeby podeprzeć zachwiane stanowisko swoje, niech się 
posługuje swoimi poplecznikami (Handlanger), których 
już i tak kraj drogo opłacać musi. Niezależne organa 
chciałyby być wolnemi od takiego natręctwa.“ — Baron 
Beust tymczasem z szczerą życzliwością wyrażał się wszę­
dzie po drodze o Czechach i jeżli już wmówię reichenberg- 
skićj mówił o „podaniu im ręki,“ „o uwzględnieniu ich 
praw uzasadnionych i słusz ych roszczeń“ i t. p., to toast, 
wzniesiony przy obiedzie na zamku w Smiritz na cześć 
królestwa czeskiego wybitniejszą jeszcze nacechowany jest 
chęcią pojednania. Przy wspomnionym obiedzie tak ba­
ron Beust przemówił: „Oby zaufanie w mądrości i wy­
trwaniu naszego dostojnego monarchy ożyło na nowo; oby 
obudziła się wiara w przyszłość; oby pamiętano, co Au- 
strya w szczęśliwych dniach zdziałała; oby sobie uprzy­
tomniono, co w szczęśliwszych dniach zdziałać ona może.

odpowiedz5 na patryotyczny toast, wnoszę toast inny, 
który z głębi mego serca płynie, na cześć kraju, w któ- 
r-vni tu przebywamy, — kraju, na który — zaręczam pa­
nom — nietylko troskliwe rząd zwraca oko, ale i z dumą 
nau pogląda; kraju, na który spłyną niewątpliwie wszy­
stkie błogosławieństwa niebios, jeżeli naród, który go 
zamieszkuje, nie będzie żył w rozdwojeniu, ale się poje- 
na: niech ¿yje ten piękny, przecudny kraj, kraj pełen 
fawy — piękny kraj Czechów niech żyje!“ Z drugićj strony 
a°wu austryaccy Niemcy nie zadowoleni bynajmnićj wy- 

kkrzeniarai barona. Wychodzący w Gracu Telegraf, je- 
ea z najżarliwszych organów narodowości niemieckiej 
Austryi, uległ konfiskacie z powodu uwag nad mowami 

}\ Beusta. Tak się bowiem o nich wyraził: „Widać ze 
ów barona Beusta, że Niemcy w Austryi mają w au- 
gackim kanclerzu państwa jawnego wroga narodowych 

’ nadziei. P. Beust nie ofiaruje Niemcem 
j Ąustryi nic więcćj, jak - Austryą, nie chce nam ani 

fc^kmj-mzostawić nadziei, że się kiedyś połączym znowu

z naszymi współplemieńcami. Niemcy w Austryi są 
dziećmi boleści matki Germanii!“

Z Pragi donoszą, że biskup budziejowicki w przyszłą 
niedzielę wyjeżdża do Wiednia, celem uczestniczenia w ob­
radach, które tamże pod przewodnictwem kardynała Rau- 
schera toczyć się mają. Zdąje się więc, że zgromadzenie 
biskupów, zapowiedziane oddawna a mające obradować 
nad stanowiskiem, jakie duchowieństwu w obec reichs- 
ratu wciągu rozpraw nad konkordatem zająć należy, zbie- 
rze się w przyszłym tygodniu.

W łonie ministerstwa węgierskiego zanosi się na nie­
jakie zmiany. Hr. Miko zamierza podobno złożyć tekę, 
a następcą jego ma być hr. Bethlen, członek obradującćj 
tu obecnie deputacyi rządowćj.

FRANCY A.
{‘f Paryż, 21 września. Okólnik hr. Bismarcka cią­

gle jeszcze na porządku dziennym. Margrabia de Mou- 
stier niemile się nim uczuł dotkniętym; na uczynione 
wszelako w Biarritz zapytanie, otrzymał podobno minister 
wyraźne polecenie, aby półurzędowym organom prasy 
zalecił jak największą pod tym względem powściągliwość. 
Pospieszyły tćż główne zależne dzienniki z łagodzącemi 
pierwsze wrażenia komentarzami do pruskiego okólnika. 
Etendard utrzymuje, że dokument ten dla tego jedynie 
najpierw w południowo-niemieckich pojawił się dziennikach 
by ostudzić tamże zapędy namiętnych waleczników idei 
jedności. Tak samo i Constitutionnel wyraża za- 
dowolnienie, że „hr. Bismarck tak ostentacyjnie usiłuje 
ukoić obawy niemieckiego patryotyzmu;“ Patrie upa­
truje w okólniku dokument wyłącznie niemiecki, a więc 
jego brzmienie nie powinno ani dziwić, ani oburzać, a co 
najmnićj, nie należy w każdćm jego słowie, wespół z wię­
kszą częścią paryzkich dzienników, upatrywać wycieczek 
przeciw Francyi. Jedna tylko La Franee odznacza się 
pomiędzy półurzędowemi organami nieukojoną przeciw 
pruskićj polityce szermierką. Dziś tak się znowu odzywa: 
„W dniu, w którym traktat pragski został podpisanym, 
podpisano zarazem tajne traktaty z Bawaryą, Wirtember­
gią i Badenią, których przeznaczeniem było, uczynić po­
kój ów całkiem iluzorycznym. Na pojednawcze słowa 
cesarza Francuzów odpowiedział król Wilhelm przy za­
gajeniu północno-niemieckiego parlamentu wyraźniej- 
szćm jeszcze uznaniem teoryi anneksyi, którą się francu­
ski patryotyzm tak niepokoi; na okólniki pp. Lavalette 
i Moustier, jak niemnićj na mowy ministra Rouher, odpo­
wiada Bismarck okólnikiem, którego zarozumiała mowa 
i rozkazujący ton zranić musiał najdotkliwsze uczucia 
francuskiego narodu.“ W równym duchu przemawia cała 
niemal opozycyjna prasa, zarzucając nader drastycznie 
rządowi, że tak się Prusom dał otumanić, tak upokorzyć. 
S iecle obwinia w cierpkich nader słowach dyplomacyą 
francuską, że się w Nikolsburgu zupełnie zdurzyć dozwo­
liła, a dziś spokojnie poglądać musi, jak hr. Bismarck w 
spółce z Badenią i p. Bennigsenem zabierają się do pode­
ptania traktatów.

Wielkie wrażenie w świecie wojskowym wywołała 
świeżo wynaleziona armata, tak nazwana „armata wachla­
rzowa.“ Odbyte z nią w lesie meudońskim próby zadzi­
wiający podobno wydały rezultat. Armata ta, jak sły­
chać, składa się z szeregu 5 do 6 obok siebie luf arma­
tnich, nabijanych z tyłu naraz. Za pomocą podwójnego 
mechanizmu można na jeden sposób lufy rozpostrzeć, jak 
wachlarz, a na drugi kierować niemi w półkole dowolnie 
z prawćj strony ku lewćj. Podług zaręczeń świadków na­
ocznych, skutki wystrzałów z takiego działa mają być 
okropne.

Cesarzowa Eugenia prezydować będzie na uroczysto­
ści, która się odbędzie dnia 27 października w pałacu des 
Champs Elysćes, celem rozdzielenia nagród przez Towa­
rzystwo, opiekujące się zatrudnionemi w fabrykach dziećmi 
i uczniami. Nagrody przeznaczone są dla tych fabrykan­
tów, którzy najwięcej się przyczynili do polepszenia mo- 
ralnćj i fizycznćj sytuacyi jak i do fachowego wydoskona­
lenia tych dzieci. Monitor nazywa uroczystość tę 
„uwieńczeniem wystawy.“

Nie pamiętają tu oddawna takićj nawałnicy, jaka 
wczoraj przebiegła ponad Paryżem. Ulice przez czas nie­
jaki literalnie’były wodą zalane. Gwałtowna taka ulewa 
jest przedewszystkićm niebezpieczną dla zajętych w kloa­
kach robotników. Skoro pierwsze krople deszczu spadną, 
dają im zwykle znak, aby spieszyli do góry. Wczoraj je­
dnak nie obyło się bez przypadku. Kilku robotników, 
którzy się byli spóźnili, biegli w zbytnim pospiechu po 
drabinie; drabina pękła i ostatni z robotników wpadł 
w głębinę a rosnące fale wody uniosły go, że już ratunku 
nie było.

Telegramy.
Wrocław, 23 września'■ Przy odbytym w okręgu 

wyborczym wrocławsko-nowotargskim wyborze do sejmu 
Rzeszy wybrany został stanowczo posłem dyrektor sądu 
powiatowego p. Wachler.

Wiedeń, 23 września. Dzisiejsza Debatte dowia­
duje się, że w finansowych rokowaniach ugodnych z Wę­
grami doprowadzono do zupełnego z podkomitetami od­
nośnych deputacyi ugodnych porozumienia. Pod tytułem 
spraw wspólnych zapłacą Węgrzy 23 miliony guldenów do 
kasy państwa. — Węgrzy do tytułu długów państwa do­
płacą 33 miliony. Kwestya, dotycząca unifikacyi długu 
państwa, jako też dotycząca zniesienia pewućj części amor- 
tyzacyi ma być prawie wyłącznie oddaną pod rozstrzy­
gnięcie cisłitawskiego rządu i prawodawstwa. — Jutro 
zebrać się mają obie deputacye dla zredagowania proto­
kółu końcowego. — W. książę Włodzimierz, z Liwadyi 
przybywając, stanął tu dzisiaj w powrocie do Petersbur­
ga. — Rada państwa rozpoczęła dziś znowu swe posie­
dzenia.

Wiedeń, 23 września. Jak wiedeńska Abendpost 
zaręcza, nie ma podróż przybyłego tu onegdaj wraz z fa­
milią swą jenerała francuskiego Fleury żadnych celów 
politycznych i uważać ją owszćm należy za podróż, podjętą 
dla rozrywki. Zaprzeczając objawionemu w kilku dzien­
nikach twierdzeniu, że admirał Tegethoff bombardować 
będzie jakikolwiek port meksykański, skoroby mu nie 
wydano ciała cesarza Maksymiliana, oświadcza tenże or­
gan ponownie, iż misya admirała Tegethoffa jest poko ­
jową i że tenże dla osiągnięcia jćj celu nie użyje żadnych 
środków gwałtownych.

Londya, 23 września. Według wiadomości, które 
parowcem „Aleppo“ z Nowego Jorku nadeszły, odroczono 
zebrany w Cleveland kongres Fenianów. Pojednano się 
z Fenianami, stojącymi pod naczelnictwem pana Ste- 
phensa. Pan Roberts wybrany znów został prezesem 
zgromadzenia.

Londyn, 23 września. Pod miastem Cork miały miej­
sce demonstracye radosne z powodu uwolnienia Fenianów 
w Manchester.—- Według Pall Mall Gazette zwołany 
być ma parlament w miesiącu listopadzie. Rząd zażąda 
od niego środków pieniężnych na opędzenie kosztów wy­
prawy abysyńskićj.

Paryż, 84 września. Monitornieezorny 
ogłasza mowę Schneidera przy otwarciu kolei 
z Chagny do ATevers. Schneider powiedział 
pomiędzy innemi, że Fraiteya nie ma myśli

zahorezycli, ale nie dozwoli dotknąć narodo­
wego honoru swojego, a cóż dopiero bezpie­
czeństwa. — Patrie występuje przeciw pary­
skim dziennikom, które Francji w obce ogło­
szonego okólnika hr. Bismarcka słabość za­
rzucają 5 rząd, jak mówi Patrie, nie spuszcza 
wypadków z oka i będzie umiał bronić inte­
resów kraju.

PI oreneya, 83 września. dworeu ko­
lei żelaznej przytrzymano pudła z 800 kara­
binami, które do Perugii były przeznaczone. 
— Ta i w Siennie przedsięwzięto aresztowa­
nia. — W ATarni, w pąństwie Kyśeielnem, are­
sztowała polieya 100 osób.

Ploreneya, 83 września. SSiforma pi­
sze : Praneya postanowiła podobno interwe­
niować, jeżeli zbrojne bandy wpadną do paó- 
stwa Kościelnego. — Btattazzl oświadczył, że 
w razie interwencyi iraraeuzkiej zrzeka się 
odpowiedzialności co do konweneyi wrześnio­
wej. — W Siennie przedsięwzięto podobno 
wczoraj aresztowania. — Italie donosi, że 
minister wojny wydał rozkaz do komend woj­
skowych, ażeby wysłały oddziały wojsk na gra­
nicę rzymską. — Koncentrowanie wojsk w o- 
koliey Rzymu trwa ciągle.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

ii

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznaei, 24 września. SBiasto HUłosław nawie- 

dzione zostało, jak to już wczoraj donosiliśmy, wielką, klęską. 
Pożar, który wybuchł w mieście tern dnia 21 bm. o godzinie 2 
z południa, pozbawił 150 rodzin całego dobytku. Magistrat 
i rada miejska Miłosławia, chcąc nieść pomoc nieszczęśliwym 
pogorzelcom, ogłasza następującą

Prośbę!
Wielkie nieszczęście zawisło nad naszćm miastem. W dniu 

21 o 2 godzinie po południu wszczął się pożar w zamieszkałej 
przez klasę robotniczą ulicy Żydowskiej, który w przeciągu je­
dnćj godziny “ogarnął 36 domów mieszkalnych, wraz z wszyst­
kiemi zabudowaniami podwórzowemi. Ponieważ w niektórych do­
mach po 5 do 6 familii się mieściło, przeto około 150 fa­
milii zostało bez d„chu, z pod którego mało co wyratować 
zdołały.

Odzywamy się przeto do serc miłosiernych o wsparcie dla 
nieszczęśliwych pogorzelców naszych i prosimy o nadsyłanie dat­
ków bądź w pieniędzach, bądź żywności lub odzieży na ręce re- 
dakcyi Dziennika lub któregokolwiek z podpisanych. Bis dat, 
qui cito dat, a ponieważ zima u progu, przeto prócz tego jeszcze 
o spieszne wsparcie prosimy, za które w swoim czasie szczere 
Bóg zapłać wypowiemy.

Miłosław, dnia 23 września 18S7.
Magistrat i Bada Miejska.

Z polecenia:
J&oobł BI. Grochowski A, Mendelsohn Rakowski

burmistrz. aptekarz. kupieG. budowniczy.
Chętnie s<ę przyczynimy do życzenia magistratu i rady 

miejskiej Miłosławia i przyjmować będziemy wszelkie datki 
w gotowiźnie na pogorzelców miasta Miłosławia.

— * Wczoraj około godziny 4 z południa wydarzył się 
w mieście naszćm bardzo smutny wypadek. Przy zakładaniu 
fundamentów pod kamienicę przy ulicy Butelskićj zarwała się zie­
mia i zadusiła dwóch robotników. Po odkopaniu zaniesiono nie­
żywych do lazaretu. Wina tego wypadku zdaje się ciążyć na 
architekcie, budowlą kierującym, który, jak nam powiadają, za­
niechał używanych przy zakładaniu fundamentów środków ostro­
żności.

— * Wczoraj, dziś i jutro, odbywa wojsko tu załogujące 
manewr forteosny na cytżdeli Winiary. W jednćj nocy ma być 
także załoga zaalarmowaną.

— * Na gradobiciem dotkniętyoh miesikańców miasta 
Krobi 1 okolloy złożyli na nasze ręce:

Z przeniesienia tal. 4. — Ks. Kantorski składki z parafii 
Mokronowskiej tal. 7. — Ogółem tal. 11. — Dawnićj zebrane tal.
70 odesłaliśmy na ręce ks. dra Respądka w Poniecu.

— * Dla dotkniętyoh powodzią braoi naszych w Galicyi:
Z przeniesienia tal. 308 sgr. 9 fen. 2 i 23 guld. 40 kr. —

Ks. Kantorski składki z parafii Mokronowskićj 10 tal. — Ogółem 
318 tal. 9 sgr. 2 fen. i 23 guldeny 40 kr.

— * Zatrudniony w ministerstwie jako pomoeniczy urzę­
dnik asesor rejencyjny Franke administrować będzie tymczasowo 
urząd ziemiański w Elblągu, ponieważ dotychczasowy landrat 
powiatu pan Abramowski z końcem bieżącego roku składa urzę­
dowanie.

— * Czytamy w Czasie: Artysta dramatyczny p. Benda 
wysłany przez tutejszą dyrekcyą teatru dla zwiedzenia znakomit­
szych teatrów w Niemczech a szczególnićj w Paryżu, wrócił z po­
dróży swojćj, a co z nićj skorzystał, ujrzymy to wkrótce na sce­
nie nasaćj. Dziennik paryzki Le Nain jaune nadmienia o tych 
odwiedzinach teatrów paryzkich przez p. Bendę, gdyż ten miał 
sposobność zbliżenia się do celniejszych artystów przy teatrach 
paryzkich. Le Nain jaune mówi przy tćm pochlebnie o reper- 
toarze krakowskim, na którym przedstawiane były zeszłćj zimy 
najświeższe utwory francuskie. Rzeczywiście, teatra warszawskie 
teraz dopiero dają przedstawienia tych dzieł dramatycznych, które 
grano zeszłćj zimy w Krakowie.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 25 września. Kle­
ofasa męczennika; w kalendarzu słowiańskim Swiatopełka. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 51, zachód o godzinie 5 minut 
51. Dnia 28 września o godzinie 12, minut 50 przed południem 
Nów księżyca.

(tu.) Śrem, 22 września. W czwartek dnia 20 bm, zje­
chał do tutejszego miasta asesór rejencyjny pan Hagen z Po­
znania, celem załatwienia sporu, powstałego pomiędzy dozorami 
szkólnemi a magistratem i radą miejską, o plac położony przy 
kościele pofranciszkańskim, na którym miasto chce wystawić 
nowy budynek gimnazyalny, a do którego wyłącznćj własności 
roszczą sobie pretensye oba dozory szkólne. Na wyznaezonćm 
wspólnćm posiedzeniu, w którem wzięli udział przybyły asesor 
rejencyjny, członkowie obu dozorów szkólnyeh, magistratu i rady 
miejskićj, a które blisko siedm trwało godzin; nie przyszło je­
dnakże do skutku żadne załatwienie sporu rzeczonego. Człon­
kowie szkólnego dozoru ewangelickiego oświadczyli wprawdzie 
na przedstawienie rządowego komisarza, ża ustąpią miastu 
mniemanych swych praw do budowlowego placu, pod warunkiem, 
iż takowe przyjmie na siebie każdorazową potrzebną reparacyą 
lokali dla ewangielickićj szkoły elementarnćj, znakujących się 
w klasztorze pof anciszkańskim, ale katolicki dozór szkolny 
zrobił oświadczenie zasadnicze, że zrzeknie się swych praw do 
rzeczonego placu, jeżeli miasto za otrzymany plac i klasztór 
pofranciizkaóski wybuduje własnym kosztem wygodne i osobne 
dwa budynki do pomieszezeaia tak szkoły katolickićj jak ewan­
gielickićj. W przeciwnym zaś razie dozór szkólny katolicki 
chce praw swoich do własności placu zakwestyonowanego do­
chodzić na drodze procesowćj Na osobnćj jednakże sesyi dali 
członkowie katolickiego dozoru szkólnego oświadczenie wypad­
kowe, że skoro rządowy budowniczy, obejrzawszy dokładnie 
obecny klasztór pofranciszkański, zda opinią, iż z budynku tego 
nie da się urządzić dogodne i celowi swemu odpowiedni» gimna- 
zyum przez przebudowanie, że w takim razie dopiero, widząc j 
konieczność budowania nowego gmachu gimnazyalnego na spór- I 
nym placu, zrzekną się praw swoich do niego i nie rozpoczną ; 
procesu. Rozpoczęcie procesu ze strony katolickiego dozoru ! 
szkolnego o zakwestyonowany plac zależeć więc będzie od dwóch ! 
warunków, najprzód od opinii rządowego budownicznego co do 
możliwości lub niemożliwości przebudowania starego klasztoru 
pofrancigzkańskiego, w którego górnem piętrzą mieści się obecne 
gimnazyum, na odpowiedni celowi i dogodny gmach gimnazy­
alny, a powtóre od d*nia pozwolenia ze strony rejencyi na roz- I 
poczęcie procesu z miastem, tćm bardzićj, że dozór szkólny i 
ewanielicki, pod wyżćj wymienionym warunkiem proeesu o plac j 
z miastem rozposzynać nie myśli. Jaki obrót ostateczny ten 
spór weźmie, nie wiemy. Nadmieniamy tylko dla lepszego roz- ! 
jaśnienia rzeczy, że w roku 1852 czy 1853 za czasów pierwszych 
rządów naczelnego prezesa Bonina, kiedy chodziło oJpomnożenie 
gimnazyów katolickich, rządowa komisy» budownicza, po do-

kładnćm obejrzeniu tutejszych budynków p »klasztornych oświad- 1 
czyła wówczas, że budynki te na wygodne i celowi zupełnie od­
powiednie gimnazyum przebudować się dadzą, że nawet na 
drugićm piętrze budynku urządzić będzie można konwikt dla ka- 
toliekićj młodzieży.

W piątek dnia 21 bm. stawał przed kratkami kryminal­
nego wydziału tutejszego sądu powiatowego ogrodowy Poeser ze 
Śremu, oskarżony o strzelenie śrótem i niebezpieczne zranienia 
rybaka Janczewskiego, który w miesiącu lipeu w nocy miał 
przybyć w celu podejrzanym do ogrodu obżałowanego. Na mocy 
zeznania postrzelonego, który w osobie strzelającego poznał ob­
żałowanego, mimo zaprzeczenia strony obiałowanej wskazał sąd 
ogrodowego Poesera na trzy miesiące więzienia za niebezpieczne 
zranienie człowieka. Prokurator wniósł o karę sześciomiesię­
cznego więzienia.

W czwartek, w piątek i sobotę dnia 26,27 i 28 bm. odbyć 
się ma ustny pepis tutejszych abitnryentów pod przewodnictwem 
tajnego rądzcy rejencyjnego i konsystorskiego p. dra Mehringa.
Z liczby 21 abituryentów, oddalono dotąd jednego, który w cza­
sie piśmiennego egzaminu użył środków, prawom niedozwolonych. 
Egzamin publiczny i uroczystość, zamykająca rok szkólny, od­
będą się dopiero, jak słyszymy, w piątek i sobotę dnia 4 i 5 
października.

Przybyli do Poznania dnia 24 września.
BAZAR. Kalkstein z Jabłówka, Skórzewski i Radoszewski 

z Żerkowa.
HOTEL DU NORD. Stasiński z Konarzewa, Wilkoóski z Mórki, 

Białkowska z fam. z Pierzchną.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sokolnicki z M. Jeziór, 

Jank z Dęblewa, Habek z Grodziska, Reiter z Berlina.
OEMIGA HOTEL FRANCUSKI. Sobierajski i Jaraczewski 

z Kopanina, Szółdrska z Popowa, Skrzydlewska z Ocie- 
szyną, Paezewski z Król Pol., Lewyn z Nowegomiasta.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI, Krilger z Witosławia, Kudendorff 
z żoną z Kruszewni, Freymann z Hardling, Grassmann z fam. 
z Koninka, Magnus z Raciborza, Petro z Lipska, Pincaffs 
z Starogardu, Schwarz z Bernburg, Freymann z Byd­
goszczy.

MYLIU’.SA HOTEL DREZDEŃSKI. Poncet z Now.-Tomyśla, 
Martini z Łukowa, Jacobi z Trzcianki, Palm z Otusza, Klin- 
gner i Eiselt z Magdeburga, Hermann z Casslu, Krämer i Ło- 
wióski z Berlina, Namm z Darmstadtu, Schäfer i pani Kaessler 
z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kaul z Jarocina, Tritphler 
z Wrocławia, Moritz z Berlina, Limann z Bydgoszczy, Ham­
mer z Nakła, panna Rabe z Szczecina.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Mąha. Berlin, 23 września. Mąka pszenna No. 

O 6%—6 tal-, No. O i 1 6—5% tal.; rżana No. O 5—4% tal., 
No. O i 1 4%—’/„ tal- płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 24 września. Mąka pszenna No. O 6'/,—6'/, tal., 
No. O i 1 5'/,—5% tal., mąka rżana No. O 4”/,,—5%, tal., No. O 
i 1 4%—4’/, tal. płac, za cent, bez akcyzy.

listy

Doniesienia giełdowe. 
iSSeida poznański«, 24 września.

Poza, nowe listy zast, 4% 86 żąd. — Pozn. 
rent. 39 płacno. — Pozn. akcye banku praw. — źądai 
Poza. 5% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. —
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. — 
płac. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pŁ — Bank, polsk. 84 
tai. płac.

Żyto: na wrzs. 66'/,, na '.wrzes-paź. —65’/«, na jesień 
65’/«,' październik-listopad 62, listopad-grudaień 60, na grudzień 
i stycz. 68 r. 58'/, tal. płc.

Okewita: (z beczką) wypow. 86,000 kwart; na wrzesień 
20"/,,—’/„ paźdz. 20, listop. 17%, grudz. 17%,—%, na styez. 
68 r. 17’/«, na luty 63 r. 17’/» tal. płc.

Gieldcs beriiAgka, 23 września.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było zupełnie bezbarwne 

a obrót bardzo był ograniczony.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 97’/, żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, płc. Obi. pstwa (31/,) 84 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|,) 117 płac.

list, zastaw.: Zach.-prusk. (3’/,%) 76’/, pł., dto (4%) 
83 płac., dto (4,/a°/0) 91'/, żądn. Pozn. nowe (4%) 86 żądano. 
Listy rent. Pozn. (4%) 89’/, płc. Prask. (4%) 891/, żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46 y, płac. Poż. 
naród. (5®0) 53% płacn. Losy z roku 1854 (4%) 58’/, płasn. 
Losy kred, z r. 1858) 70’/, pł. Losy z r. 1860 (5%) 67’/, płacon. 
Losy z r. 186 i (4%) 40’/, żąd. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
59’/, płacon., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99’/, płc. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4°/,) 62 plac. Polsk. certif. bit. A. 
po 300 złp. (5%) 90'/, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 94’/, 
żądano. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57’/, płacon. Włosk. 
poż. (5%) ,48 płacono. Amer. poż. (6°/0) 77’/,—77 płacono. Akoye 
kolei żelaz. Kol. mind. 142', pł. Gal.-Kar.-Ludwik. 87’/,—% pł. 
Austr. franc. 123’/,—'/, płac. Warsz.-wied. 62 żądano. Banki ltd. 
Austr. cred. mob. 73’/,—’/, płacono. Pozn. prow. 99’/« pł. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 114 żądano. Certyf. hipot Htibnera (4’/,°/#) 
101 ’/, płc. Hansem. (4'/,%) 87 płac. Henckel (4’/,°/,) 97 żądn. 
Obi. hlp. szląs. stów. bank. (4’/,°/,) 100’/, żąd. Meining. (4’/,%) 
88 żądano.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Erdr. praski 113’/, płacn., ldr. 
111’/, płac., suweryny 6. 24'/, płc., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 
5. 17'/, pł., doli. 1. 12’/« płac. Zagraniczne bank. 994/, płacono, 
Austr.-bankn. 82”, płaceń. Rosk. bankn. 84'/, płac. — Dyskonto 
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 84—100 tal., pstra szlą­
ska 94 tal., żółta szląska 94’/, tal. płac. 2000 funt na bieżący 
mieś. 86, wrzes.-paźd. 83’/,—85, paźd.-list. 82—83, kwiec.-maj 
81—82 tal. plac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 70—71’/, tal. płacn., 
na bieżący miesiąc i wrzes.-paź. 70—69’/,—72’/,—72, paźd.-list. 
67’/,—67—68?/,—>/,, list.-grudzień 651/,—65—66'/«, kwiec.-xuaj 
62—61'/,—63—62’/, tal. ptacon. Jęczmień: 1750 funt w miej­
scu 48—55 tal.; 52’/,—’/, tal. płacono. Owies: 1200 funt 
w miejscu 28—31 tal.; 297,—30’/, tal. płac., na bieżący miesiąc 
30—’/,—30, wrzes.paźd. 29’,—30, paźd listop. 29’/,, grudzień- 
stycz. 28'/,—’/„ kwiec.-maj 29 tal. płacono. Groch: 2250 funt, 
do gotowania i na paszę 60—68 tal. Rzep: 1800 funt. 85’/,, 
pośledni 82 tal. Rzepik zimowy: 82—85 tal. Olćj rzepio- 
wy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11’,, tal. żąd., na bieżący 
miesiąc i wrz-paźd. 11’/,—”/„, paźd.-list. II1/,, list.grudz. 11’/, 
—’/n, kwiec.-maj II”/,, tal. płc. Olej lniany: w miejscu 13’/« 
tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 22’/, ta£ 
płac., na bież. mieś, i wrzes.-paźd. 22%—płacono i żąd. 
’/„ płac, paźdz.-listop. 19%—’/,, płac. ’/, żąd, listopad-grndz. 
18'/,, kwieć, maj 18’/, ’/„—% tal, płacono.

(Jiełdu wrocławska, 23 września.
Żyto 2000 funt., ceny podnoszą się; na wrzesień 65— 

’/, tal. płe., wrzesień paźdz. 60'/,—62’/,, październik-listopad 
58’/«—60, list-giudz. 56% -57’/,, grudz-styczeń i styczeń-luty 
57 płe., kwiec.-maj 56 -57 tal. płc, i żąd. Pszenic«: na wrze­
sień 84 ; 1. żądano. Jęczmień na wrzesień 53 tal. żądano. 
Owies na wrzesień 44 tal. pic. kwiec-maj 46 tal. płacono, 
Rzep .na wrzes. 94 tal. żądano. Olej rzepiowy bez handlu, 
wmiejscu 11%, tal. żądano, na wrzesień iwrzesifń paźdz. 101”,,, 
październik-listopad 11, listopad-grudzie 11’/,,, grudzień - sty­
czeń 11 %, styczeń-luty 11%, kwiecień-maj ll’|, tal. żądano. 
Okowita: ceny podnoszą się; wmiejscu 22 tal. płacono, 22’/, 
tal. żąd., na wrzesień 21’/,—22, na wrzesień-październik 21%, 
—’/„ paźdz-listopad 18%, iistopad-grudzień 18%, płc., kwiecień- 
maj 17’/,—% tal. płacono iiąd.

Lubin, bez ofert.
Na targu:

Pszenica biała
„ żółta.

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka %

piękna. red. pośled.
sgr. sgr. Bgr.

107—109 104 98—100
104—104 101 96—97

81 80 77—78 2
59—60 58 56-57
33 32 31 s
70—72 69 65—67 s

204 194 184
196 186 176
178 163 158
160 150 140

fJiełdtt sszezeelńslaw, 23 września.
Pszenica: usposobienie ożywione; na wrzesień-paździer- 

nik 93’/, tal., paźdz-listop. 90% tai., na wiosnę 87 tal. płc 
Żyto; ceny podnoszą się; na wrzesień.-paźdz. 68% tal., paźdz- 
listopad 66'/, tal, na wiosnę 61% tal- płac. Olćj rzepiowy 
ceny stałe; na wrzes-paźdz. 11'/, tal., kwiecień-mąj 11’/, 
tal. płacono. Okowita: ceny trzymają się; na wrzesień-pa- 
ździer-nik 21% tal., paźdz.-listopad 19 tal., na wiosnę 18'/, 
tal. płacono.

CłteSda warszawska, 21 września.
Listy zastaw. 103 r’.id. 79' , płc. —Oblig. skarb, (rs. 100) 

— żądano. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. — 
Akcye kolei żel warss.-byd. — żąd. — Nowa poż. ros. z r. 
1S64 prem. (5%) 115 płc. — Listy likr. (4%) — plac. 
57’% żądano.
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»ob<a i i;(CSpflżnione). i
Córka nasza Antonina z 

Laskowskich Barań­
ska, za życia przez wielu z fa­
milii zapoznana i opuszczona, za­
kończyła żywot swój ciernisty dnia 
24 lipca rb., pozostawiając troje 
małych dzieci, o czćąi.pżłpńkom fa­
milii, których to dotyczy, donosi 
w smutku pogrążona

Rodzina.(5504).

I 11 «—Ul-TK-J —e-

Walne zebranie Koła 
Towarzyskiego Gnieźnień­
skiego odbędzie się dnia 
27 bm. o godz. 5 po po- 

»łudniu w lokalu Towarzy­
stwa, na które zaprasza 

Dyrekcja [5527] 
Koła Towarzyskiego.

Księgarnia li. Blerzbocha
następujące nowości.- 
J. I. Kraszewski, 

tal. 10 sgr.
E. Laboulaye. Paryż w Ameryce, 1 tal. 

10 sgr.
Dileja Polski wierszem dla dzieci z uwa­

gami, 12 sgr.
Hoszowski Konstanty. Obraz życia 1 za­

sług Opatów Mogilskioh, 3 tal. 10 sgr
Solsrnle, pozbierał L. D., 20 sgr.
Dr. Bloćnlk Początki Geometryi, przełożył 

T. Sternal, 12 sgr.
W. Łoziński. Pierwsi Galicyanie, 1 tal. 

22’/, sgr.
łnlohna Wojolooh. Jeografia powszechna 

20 sgr.
Wolność hasłem naszóm, 10 sgr. 
Wojolechowski Konst. Występek i Cnota.

4 powieści dla ludu, 12 sgr.
Dr Strasbnrger. O bezpośredaićm powsta­

waniu istot, 7 sgr.
uto O Istocie i zadaniu nauk przyrodzo­

nych, prelekcya wstępna, 10 sgr. 
Buława Ernest. Szkice Helweckie i Talia, 

1 tal. 10 sgr.

przy placu Wilhelmowskim No. 1.
etrzymałal

Półdjable Weneckie, II
Księgarnia

Mieczysława Le'tgebra
Poznaniu

do regularnego dostarczania wszelkich
W

Die

BrorabergerZeitung
[5435]

Poszukuje się jednej lub dwóch staiu, 
uraebl. Adres sub BI. F. T. do eksp. Dii. 

____________ [5536], ____ '

Od pierwszego przyszłego miesiąca 
będzie biuro moje na pierwssćm 
piętrze w nowym domu obywatel» pana 
Chocieszyńskiego na ulicy Bukowskićj.

Grodzisk, du. 23 września 1867.
Heine,

rzecznik i notaryusz.

Nakładem mojim wyszedł:
Wybór

z Przemian Owidjusza
z krótką biografią autora, wstępem do 
każdego mitu, objaśnieniami i słowni­

kiem dla szkół
wydał

Prof. Antoni Jerzykowski.
Ł. Merzbach.

poleca się z nadchodzącóm nowem ćwierćroczem 
pism czasowych, mianowicie:

1. Bibliotek» Warszawska , '/2rocz. 5 tal.
2 Bluszcz, ’/4rocz. 2 tal.
3. Dziennik literacki, * 4rocz. 2 tal.
4. Dzwonek, ’/,rccz. 20 sgr.
5. Ekonomista i Merkury, 2 tal.
G. Gazeta lekarska, ’/,rocz. 3 tal. 10 sgr.
7. „ rolnicza, '/.rocz. 1 tal. 10 sgr.
3. „ przemysłowa, ’/..rocz. 2’.', tal.
9. Gwiazdka Cieszyńska, ’,4rocz. 25 sgr.

10. Kalina teraz, ’/«t ocz, tylko 1 tal. 2’, sgr., 
z mod. 1 tal. 20 sgr., z modami i nu­
tami 2 tal. 5 sgr

11. Klinika, ' 4rocz. 1 tal.
12. Kłosy, '/4rocz. 3 tal. 10 sgr.
13. Kółko domowe, ’/4rocz. 1 tal. 20 sgr.
14. Kronika rodzinna, ’/4rocz. 1 tal. 10 sgr. 

Zamiejscowi dopłacają
No. 2, 3, 5, 12, 14, 15, 25, 27, 28,
17, 21, 23, 30 po 5 sg;r., No. 9, 10, 18, 20,

15. Krzyż, ’/4rocz. 25 sgr.
16. Knryer świąteczny 14rocz. 25 sgr.
17. Opiekun domowy ’/.rocz. 27'/, sgr.
18. Opiekun polskich dzieci, ’/-rocz. 1 
13. Przegląd Polski, ’/.rocz. 2 tal.
20. , bibliog. piśmieu., rocz. 10

„ tygodniowy, >/4rocz. 1 tal.
„ Wielkopolski, /4rccz. 1’/,

Przyjaciel dzieci, '/4rocz. 1 tsl. 15 
Strzeoba, zeszyt po ¡2 sgr.

tal.

sgr.

tal.
sgr

25. Tygodnik ¡Ilustrowany, */4rocz. 3’/, tal 
2G. „ katolicki, /„rocz. 1 tal.
27. „ mód, ’/4rocz. 2 tal.
23. Wędrowleo '/4rocz. 2 tal. 5 sgr.
29 Ziemianin, ’/4rocz. l tal.
30. Zorza (ludowe),

franko. ' Również przyjmuję prenumeraty na

’/4rocz. 25 sgr.
na koszt przesyłki, którą otrzymują franko, do 
po 1« sgr*. ido No. 4, 6, 7, 8, 11, 13, 14, IG 

26,j 29, rozsyłam bez wynagrodzenia
wszelkie pisma czasowe 

jak 
niu

niepolity-
20 sgr.,. Modenwe't, 10 sgr., Gartenlaube, 15 sgr.,' Illustr*. Zeitung, 2 tal.,’ KUdderT- 
datsoh, 21 s&r., Journal de dames et demoiselles, Illustr. universelle itd. itd.

Mieszkańcom doznania polecam moją Wypożyczalnią pism 
czasowych, której za A grp dziennie cala rodzina pisma te czytać może.

czne w niemieckim, francuskim i angielskim, jak np. Bazar, 25 sgr.,

[ó4ÜÍ.] 11. Zeitgeber.

(5543).

Wmu panu Dąbrowskiemu z Winnogóry 
składam publicznie najniższe moje podzięko- 
nie za łaskawą póibóc w czasie ztraszaego 
pożaru, który na, dniu'11 mb. nawiedził mia­
steczko nasze; gdyż nietylko wszystkimi 
swoimi ludźmi, ale sam nawet osobiście, z na- 

'■rażeniem życia swego, przyczynił się do tego, 
że zabudowania tdoje, będące zaledwie s!óp 
kilka od palących się budynków, uratowane 
zostały. Miłosław.

[5542]. Afingst.
Nauczyciel domowy, którego za­

daniem będzie przygotować chłop­
ca 10 letniego przez trzy lata do 
tercyi, znajdzie posadę pod adre­
sem franko: Nakle K. M. poste
restante. [5541.J

Abituryent, który złożył egzamin 
dojrzałości, poszukuje miejsca jako nau­
czyciel domowy w W. X. Póztańsk., 
Ghlicyi lub Kongresówce. Bliższe szczegóły 
na listy franc. poste restante pod lit. S. Z 
w Poznaniu ______ [5464]

Od św. Michała rb. gotów jestem przyjąć 
pensyonarzy. Ręcząc za dozór ścisły 
i północ W naukach, proszę o rychłe zgła 
szacie się. Gafbary Wielkie No. 8.

[5615], C. Wegner.
. *,<«» -.iiku studentów jest miejsce w bli­

skości gimnazjum i szkoły realnój. Gdzie? 
wskazać mele księgarnia pana Jagielskiego, 
przy Wrocławski^ U). No. 30. 15548.1

Ulika uczniów przyjmę na pensyą.
Wiadomość w handlu papieru i materyałów 
piśmiennych A. Andrzejewskiego, til. Pod­
górna 13.[5506],

Długa ul. 7 jest jeszcze 
kań tanio do wynajęcia, ci

kilka pomlesz
[5550].

W hotelu Eichborna
są jesz 
ite mc

do sprzedahia rozmn- 
eble, naczynia ze szkła, dobra 

pużolel, sprzęty kuchenne itd. itd.
..... W]

Rynek Ao. ©i jest
pomieszkanie

na I piętrze za 40 tat do wynaję­
cia. Bliższe szczegóły u

Adolfa Ascha,
[5546] Ząmkowa ul. 5.

1. l/rząiizenle handlowe z repo- 
zytoryi ozdobnych z oknami w kwadrat zbu­
dowane wraz z kramnicą,

2. wielkie okno wystawowe z je- 
dnój szyby kryształowój z rolosem i całym 
kompletem,

3. pająk bronzowy pięcioramienny do 
gazowego oświetlenia, ma na sprzedaż

M. J. Kamieński.
[5553.] plac Wilhelmowski 12.

[5165] Wjąrzedai.
Dla poprzestania mego kuśnierskiego 

sel-zawodu ustanowiłem wyprzedaż wszel­
kiego mego towaru po zniżonych cenach. 
Rzadka to się teraz nadarzająca spo­
sobność nabycia tanio kuśnierskich to­
warów. W.Łaudon, w Starym Rynku 62.

House preservatory.
Wielokrotnie doświadczony i jedynie pe­

wny środek celem zabezpieczenia i grunto­
wnego usunięcia grzjliu domowego, 
wedle przepisu dra Klippe!, poleca funt po 
12’y, sgr4 Freystadt na Dolnym Szląsku 
(Nieder-Schlesien) " [5369]

Oskar Hornig.
Szanownych Panów gospodarzy zawiadamiam niniejszóm, iż oprócz już ogło­

szonych zabezpieczeń żyda i od ogni», których Inspekcy» 1 Główna AJeńtnra po­
wierzoną mi zoitaia, przyjąłem jeszcze na Prusy i W. Księstwo Poznańskie Inspekcją 
zabezpieczeń Inwentarzy co tylko za konce3yą rządową uorganizowanego To­
warzystwa „PAN“ w Berlinie.

’ W obec grasującćj w okolicach Wałcza ospy wśród owiec, przysłużyć się S»an. 
Gospodarzom pragnę, podając im środek uniknienia strat i upadku majątkowego. Pre­
mie, ustanowione dla gospodarzy, są: 2 pet. od wszelkich wypadków i chorób inwentarza 
próez epidemii; l/,pct. w czasie epidemii.

J. B. Chotomski,
[5535],_____________________________InspektOF asekuracyjny w Chełmnie (Culm).

Na obecną porę
odebraliśmy znaczny zapas wyrobów sukiennych $ 

j na paletoty. pantaliony i kompletne ubiory i po- i 
ifiiecamy takowe Szanownej Publiczności <!«» la- g 

skawego uwzględnienia. (5533).

ii. Laskowski i Feferowicz»
Na wyprawy

polecam Szanownej: publiczności znaczny mój układ szkła i 
porcelany jak najtaniój.

JLudwik Moebius
t6587l- Wrocławska ulica 13/14.

Niniejszem donoszę uniżenie, iż dotychczasową wypoży­
czalnią moją naczyń ze szkła i porcelany
skompletowałem nakryciami, nożami, widelcami i łyżkami, dla czego 
polecam takową przy zaręczeniu jak najtańszej usługi.

|[853S].
Ludwik Mbebius,

Wrocławska ulica 13/14.

Aksamitne? jedwabne i wełniane gotowe 
pokrycia na futro nowych kroi polecają

W. RublińsŁi
w Poznaniu.[5489],

i Sp.

erscheint täglich, mit Ausnahme Sonntags, 
und wird mit den Abendzügen und Posten 
versandt.

Das politische Material wird sorgfältig ge­
wählt und wöchentlich mindestens zweimal 
eine politische Uebersicht über die augen­
blickliche Weltlage gebracht. In Leitarti­
keln werden die wichtigeren politischen 
Vorgänge und Erscheinungen Besprechung 
finden. Die Zeitung verfolgt eine national­
liberale Richtung.

Wie bisher sollen Nachrichten von Be­
deutung durch telegraphische Depeschen eine 
möglichst schnelle Verbreitung finden.

Die Verhandlungen des Landtags und des 
norddeutschen Parlaments werden möglichst 
ausführlich und meist früher wie durch die 
Berliner Zeitungen zur Kenntniss der Leser 
gelangen.

Für ein ansprechendes Feuilleton, für wel­
ches namhafte deutsche Schriftsteller Bei­
träge liefern, ist gesorgt worden.

Von Berlin, Danzig, London, Liverpool, 
Amsterdam und Paris bringt d e Zeitung 
zum Theil tägliche Depeschen über den 
Stand der Getreidepreise und der Börsen- 
Course; auch werden die Producten-Börser.- 
berichte sämmtlicher grösseren Handelsplätze 
ausführlich mitgetheilt.

Inserate finden eine zweckmässige Ver­
breitung besonders in der Provinz Posen 
und in Westpreussen, woselbst die Brom­
berger Zeitung zu den am meisten gelese­
nen Blättern gehört.

Man abonnirt auf die Brombergre 
Zeitung bei allen Post Anstalten. Preis 
vierteljährlich 1 Thlr. 20 Sgr. Gef. Bestel­
lungen werden rechtzeitig möglichst vor Be­
ginn des neuen Quartals erbeten.

PLAN
większego dworu wiejskiego,

z 10 tablicami rozmiarowemi, na stój 
krajową obliczcnemi, prtet jedne; 
z najlepazych architektów angie skit 
robiony, jest do nabycia za cenę f <)( 
talarów. Takowy przejrzanym być m; 
że w biurze Administracji Dziennika Po 
znańskiego w godzinach południowyd 
która zarazem do sprzedaży jest upj 
ważnioną.

Walne doniesienie dla
cierpiących na nogi!

Tylko do niedzieli dnia 29 mb.
Bez noża, bez plastrów lub środki« 

gryzących usuwam natychmiast i zupei. 
nie bez bóln o gnlotkl, gazy i odzh 
bliznę, choroby paznokci we wszys kie 
stadyach, brodawki itd. itd. a konsulu, 
wać mnie można codziennie od 10—6 go. 
dżiny. Lekarka nóg °

[5551]

obecnie

Eliza Kessler
z Berlina,

fllyllasa hotelu drezdeńskim

Ananasy

Posiadłość moję, położoną w mieście Borku, składającą 
się z domu mieszkalnego, chlewów, studni, około 1 morgi ogrodu, 
tudzież w dobrym stanie znajdującego się wiatraka, jako i 4'/2 
morgi I klasy gruntu, mam zamiar sprzedać z wolnej ręki pod ko- 
rzystnemi warunkami. (5539.)

Szelejewo pod Borkiem. Eauchut, młynarz.
Wyborne angielskie sieczkarnie, gniotowniki do 

owsa, srótowniki, machiny do krajania rzepy, 
mancie i młockarnie maneżowe polecają

Maurycy i Józef Friedländer.
t3518^_________ Wrocław 13, Schweidnitzer Stadtgraben.

zum Abonnement
auf das

Wien erscheinende grosse politische Journal

„Die Debatte“.
,.Die Debatte“ zählt zu den grössten und verbreitetsten Journalen Europas, 

und nimmt einen der hervorragendsten Plätze in der Reihe der österreichischen Jour­
nale ein. Name; dich hat sich dieselbe eine Vertretung; der polnischen 
Interessen zum Ziele gesetzt, und ihre Artikel fänden und finden stets ein lebhaf­
tes Echo in den politischen Kreisen und publizistischen Organen der Polen.

Inserate finden in der „Debatte“ die weiteste Verbreitung und werden bil 
ligst berechnet.

„Die Debatte“ kann im Auslande bei allen Postämtern abon­
nirt werden.

m

Einladung

Einladung zum Abonnement
auf dits

„Mainzer Journal“,
Verantwortlicher Redactenr l)r. J. Sausen.

vierte Quartal des Mainzer Journals für 1867 bittenBestellungen auf das 
wir rechtzeitig zu machen.

Unser Haupt- oder Morgeinblatt liefert die leitenden Artikel und Originil- 
correspondeuzen, sowie alle bis elf Uhr Vormittags einlaufende telegraphische Dep 
sehen; die Beilag:; oder das Abendblatt einen vollsiändigen Tagesbericht mit alle 
bis vier Uhr Nachmittags eintreffenden Neuigkeiten.

Die Kheinisclien Dlfittern werden unserem Abendblatt« als Be lage 
beigegeben, sie bilden jährlich zwei starke Quartbände und liefern an Material wenig­
stens so viel als zehn Bände des gewöhnlichen Romanformates. Wir geben jährlich drei 
bis vier grössere Oriffinalromane bewährter deutscher und ausländischer Dich­
ter, die sich bis jetzt überall eiues ungeteilten B ifalles zu erfreuen hatten; ausserdem 
Literaturberichto, Bilder aus der Länder- und Völkerkunde, Denkwürdigkeiten zur Ge­
schichte der Gegenwart und eine sehr reichhaltige Sammlung von vermischten Nach­
richten. Auch unser Unterhaltnngsbktt ist insofern tendenziös redigirt, als ihm stets 
jede Gemeinheit fern geblieben ist. Fs eignet sich deshalb ganz vorzüglich zur Fami- 
lienlectüre.

Das Mainzer Journal mit seiner Beilage, dem Abendblatt, ist in einer s‘ar- 
en Auflag! über ganz Deutschland verbreitet, in Mainz selbst, im ganzen 

Grossherzogthum Hessen, in Baden, am Niederrhein, in Kurbessen, Na sau und Rhein- 
baiern gehört es zu den geiesensten Blättern. Es empfiehlt sich deshalb zu Anzei­
gen aller Art, die auf diesem Wege nicht blos locale, sondern allgemeine Ver­
breitung finden.

Das Maliszer Journal erscheint in Gross-Folio-Format und wird das ei­
nen Bogen starke Haujithlntt täglich, mit Ausnahme des Soni.tags und der hoech- 
sten.Feiertage zwölf Uhr Vormittags, das Abendblatt mit den Rheinischen 
Dlfittern, um fünf Uhr Nachmittags ausgegeben Bestellungen nahmen alle Postäm­
tern und Buchhandlungen an. Der Preis des ganzen Blattes ist hier in Mainz viet: 1- 
jährlich 2 fl.; auswärts mit dem üblichen Postaufschlage. Inserate aller Art werden 
aulgenommen und wird die vierspaltige Petitzeile oder deren Raum sehr billig, mit 3 
kr., .berechnet. Bloeee Loealaiizcljgen liefern wir noch billiger und 
hitten wir die Interessenten, sich deshalb mit unserer Expedition zu benehmen.

Bestellungen auf das Mainzer Journal (auch für einzelne Monate) neh­
men alle Postämter jederzeit entgegen.

Die Expedition des Mainzer Journals.

Die Expedition der Bromberger Zeitung
(A. Fischer’sche Buchhandlung.)

smażone w < ukrze, oraz wszelkie tsgorocim 
konfitury poleca cukier ia

Anlonieyo V“fiłznera,
przy Starym Rynka. [5554]

ung.)

12,000 talarów
jest do wypożyczenia na pewną 
hipotekę. Gdzie? dowiedzieć się mo­
żna adresując R. S. poste restante Żnin 
franco. (5540).

Aukcya.
W czwartek dnia 26 września rb. sprze­

dawać będę publiczn e po południu od 3 go­
dziny przy ZlelenóJ ni. No. 1 na III pię­
trze z powodu przeniesienia najwięcej dają­
cemu za natychm. zapłatę ttsafy, kaim- 
py, atoty do pisania, do szycia 
Itd., hrzesla, pościel, s 
domowe i gospodarekle.

Rychlewski
król, komisarz aukcyj

sprzęty

[5549], aukcyjny.

Aukcya mebli itd.iy¡
eh,

rb. sprzedawać będę publicznie z powodu 
zmiany od 9 godziny z rana przy nowomiej- 
skim Rynku Nr. 3 (Grunt Guderyanów) na 
I. piętrze więcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę ruchomości pańskie, składające się 
z kanap, foteli, habóretów,jhrze- 
seł, szaf do rzeczy, do bielizny, 
dohsiążeh itd., serwantek, umy­
walni, stołów do gry i do łó­
żek, łóżek, biórek damskich, 
blór cylindrowych, homod, 
zwierciadeł, pająków, firanek, 
sprzętów domowych, gospodarek, 
i kuchennych.

Rychlewski,
[5494]. król, komisarz aukcyjny.

Aukcya złota i srebra.
IV środę dnia 25 września r.

b. sprzedawać będę publicznie od 9 godzi- 
dziny z rana w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej ulicy nr.. 1 najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę rozmaite złote 1 
srebrne aukrowe i cylindrowe 
zegarki, zegarki damskie, łań­
cuszka do zegarków, pierście­
nie i szpilki z brylantami itd. 
brosze i kolczyki, branzoletki, 
tabakierki, łyżki, noże, widelce 
itd. następnie wielką partyą zapałek jako 
też fuzye myśliwskie (z kohlą po 
lewój stronie). O 12 godzinie dobrze 
zachowany fortepian o 6*//okta­
wach z drzewa wiśniowego.

Rvchlewski,
(5493) król, komisarz aukcyjny.

a.
W czwartek dnia 26 h m. rano o 9 go­

dzicie sprzedawać będę publicznie w lokalu 
aukcyjnym przy '¡y renleoklój niióy Ne. 4 
rozmaite ¡neble, jako to: sofy, stoły, krze­
sła, łóżka, szafy, 2 żelazne piece itd. a o 
11 odzinie kocz. [5534.]

Manhemier, kr. komisarz auk.

Wyprzedaż 
Herrmann

w składzie sióstr
odbywa się bez przestanku 

po cenach bajecznych, i sprzedają się ciągle 
nowo wykończone przedmioty. [5562.1

Zamówienia ..a «
gros ót en détail przyjmuje każdego czasu dom handlowy 

Herendsa «& Fiiaskiegro w Poznaniu oraz

Antoni Kowalski i Spółka
Marcellinie pod Poznaniem.

en

[5220] W

z podpisanej fabryki mydła 
dom handlowy Panów

Właściciele: Mieczyslw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Pierwszą przesyłkę wielkoziąr- 
nisteg#; świeżego astrach 
kawioru i tłustych hamb, 
bydlinek otrzymali

W. F. Meyer i Spj
[5445]. Wilhelmowski plae 2.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Kowal, majster, który obeznany jest

dokładnie z robotą wszelkiego rodzaju, 
mianowicie z utrzymaniem wszelkich 
machin gospodarczych w porządku, ku­
ciem koni i innemi robotami kowalskiemi 
i ślusarskiemi, znajdzie pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami od 1 paźdz. b. r. 
miejsce w Siekierkach pod Kostrzynem. 
Listy franko. [5528].

Przy zbliżającej się porze, w któ- S 
rej rozpoczynam me prace sorty- Q 
erskie, upraszam Panów właścicieli / 
owczarń , którzyby sobie jeszcze - 
życzyli oddać swe owczarnie 
pod moje kierownictwo, aby ra­
czyli zgłosić się wcześnie, o ile mo­
żności przed 15 paźd/.., al- _ 
bowiem późniejsze zgłoszenia po- m 
ciągają za sobą dla mnie pewne « 
niedogodności i stają się często 
przyczyną, że nie zawsze mógłbym 
zadosyć uczynić życzeniom.

Poznań, Grobla No. 31. (5516).
Stanisław Laskowski,

hodownik owiec.
JC5»OSÍtE2»ÍBÍK3X3ÍÍ3ÍJg3tJES®ÍKat •’

Dominium Czerniejewo ma do 
sprzedania około 40 centnarów 
chmielu. 15509].

W leśnictwie Czerniejewo odbę­
dzie się licytacja d. 3 październi­
ka rb. przed południem o godzi­
nie 9 na drzewo opałowe 
różnego gatunku, jako też na kloce 
na deski i porządkowe na rewirze 
Nowylas w domu borowego.

Zarząd leśny. [5511].
99** Blahurliy rzeplowe na te­

raz i na odstawę zimową, żytnia mąh» 
na paszę, pszenne łupiny i otrę­

by, PyrneńsUłe-prohoszeza- 
wshie żyto ilo siewu, pszenico 
cesarska, prawdziwe peruwiań­
skie guano u [5166]

Manassego Wernera,
W;elkie Garbąry 17.

Ogród ludowy.
Dzisiaj łe wtorek dnia 24 i jutro w środ( 

dnia 25 września odbędą się dwa
Ostatnie przedstawienia

Mr. Blondina
i jego amerykańskiego Towarzystwa. 

Dziś na dochód 
9Iiss Jeanne i Mariannę.

Cena wnijścia 5 sgr. Dzieci płacą 2’/, 
sgr. Numerowane miejsca 7’, sgr.

Bilety na miejsca numerowane u p. Caspa- 
rego (Myliusa Hotel) po 6 sgr. aż do 5
godziny. 

[5547] Emil Tauber-
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